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Lwów d. 29. stycznia. 
(Opozycja radzi delegacji naszej opuścić Radę pań- 
stwa. — Co na to pisma centralistyczne i płatne przez 
rząd? — Co mówi kraj? — Początki opozycji między 
Niemcami przeciw biirgerministrom. ) 


Wszystkie w opozycji przeciwko dzisiejsze- 
ma systemowi w Anstrji stojące dzienniki, a mię- 
dzy niemi wiedeński Vaterland, usilnie radzą Po- 
lakom wystąpić z Rady państwa, spodziewając 
się od tego kroku upadku ministerstwa a nawet 
Rady państwa i ustawy gradniowej. 

Tykoliczność ta zwróciła na siebie uwagę cen- 
tralistycznego dziennikarstwa. Lecz jakiż z niej 
wyprowadza wniosek? Zapewne wskazuje cen- 
tralistom potrzebę uczynić zadosyć naszym żąda- 
niem sejmowym? Gdzie tam! Oto Neue freie 
Presse wyprowadza z tej okoliczności tę konklu- 
zję, iż Polacy, chociażby jch żądania odrzucono, 

winni pozostać w Radzie państwa ! Dlaczego ? 
Diatego właśnie, że opozycja federalistów i kle- 
rykalua namawia ich do ustąpienia ! Nie sąż cen- 
traliści zadlępien! w swych dążnościach i rozu- 
mowaniąch ? 
Cała oficjalna prasa dziennikarska, wiedeńska 
i prowincjonsina, karmiona z funduszu dyspozycyj- 
nego, w ostatnich dniach głosiłą pochwałę dla mi- 
nistergtwa, iż na interpelację galicyjską odmo- 
wną dało odpowiedź. Gdy stanął kompromis mię- 
dzy ministerstwem a delegacją, co do formalnego 
traktowania sprawy, iż nie przedłożenia, lecz 
udzielenia Izba żądać ma, wtedy oficjalne 
dziennikarstwo nie kryło się wcale z tem, iż bę- 
dzie to jedynie grzeczność lzby i ministerstwa 
dia gi gdy wtem sposób umorzy rezolucję 
licyjSKĄ 
á WPA po postawienia na porządku dzien- 
nym wniosku galicyjskiego , gdy coraz więuej 
zbliża się nieodzowność zajęcia się na serjo spra 
wą galicyjska , umilka dziennikarstwo oficjalne 
lub przypuszcza, że są w rezoluejach sejmowych 
niektóre punkta, które możnaby uwzględnić. 
Oprócz, tego nagle zaczynają sobie niektórzy 
posłowie z lewicy przypominać , iż byli kiedyś 
autonomistami, a inni znowu, że kiedyś głosili, 
A Hy AA je = dla Niemców w Przedlita- 
zdyb y Galiejj dano odrębue od in- 
nych krajów koronnych stanowisko. Nawet Neue 
fe. Presse wyznaje, iż większość Izby nie pójdzie 
za jej radą i nie odrzuci wniosku wiorkowego 
delezacji. 

Zachodzi więc już jakaś, chociaż niewielka 
zmiana w usposobieniu sentralistów wobec rezo- 
Ineyj naszego , sejmu. Nie można ztąd wyprowa- 
dzać już nadziei, iż Rada państwa przyjmie re- 
zolneje. Ale ta okoliczność powiana być bodźcem 
dla delegacji (Skoro już raz poszła drogą, wytknię- 
tą wnioskiem wtorkowym), do stanowczego, ener 
gieznego wysiępywania w Izbio, bo tylko tym 
sposobem i wobec kraju odzyskać może »achwia- 
ne stanowisk., i wobec centralistów dójść do pe- 
wniejszych reznitatów. Wszelkie słanianie się, 
wahanie, wszelka najmniejsza wątpliwość co do 
gotowości opuszczenia Rady w razie odwlekania 
rozstrzygnięcia lub odrzucenia rezolucyj, byłyby 
bardzo szkodliwe dla sprawy, a zupełną abdyka- 
cją polityczną delegatów wobec kraju. Niech de- 
ooto TET o TDU Ra KĄACEN EIA LI OLNĄĆ OETA A A jka Www nie myśli, że dziennikarstwo występując 


Ruskie szkice. 
IL. 
Dziady. 


Ruski dziad to postać typowa i oryginalna, 
która bez wątpienia niema nigdzie sobie podo- 
bnej. Charakter ruskich dziadów jest mięszani- 
ną średniowiecznego pielgrzyma, który od wsi 
do wsi, od zamka do zamku wędrował o kiju, 
jednając sobie serca Indzi ciekawemi opowiada 
niami legend i pradziwych lub zmyślonych przy- 
gód swoich w długich wędrówkach, barda, spie- 

wającego narodową sławę, filozofa-cynika, pogar- 
dzającego całym Światem i sobą samym, dnmue- 
go z zupełnej niezawisłości swojej od wszelkich 
najpierwotniejszych nawet form i zwyczajów to- 
warzyskiego życia, a wreszcie próźniaka i oszu- 
sta, przyzwy czajonego żyć Pie C d 

Wiadomo, że dawniej tworzyli dziady w Pol 
see samoistuą ' społeczność, porządnie zorganizo: 
waną a tajemniczą i straszną |: ec: 
stwa, Przyswóili byli sobie rolę mi w po- 
gańskich, Żywiąc w ciemnych masach wiarę m 
duchy i inne zabobony, aby ją potem MEt i- 
wać na swoją korzyść. Mieli swoich królów i 
starszych dziadów , — ci kierowali robotami = 
lej zgrai innych dziadów i dziadówek, które uda- 
wały w razie potrzeby duchów, aby je pot3m za 
dobrą zapłatę zaklinać, czarownic, znachorów i 
zuachorek i rozmaitega gatunku fachowych zło- 
dziei i szpiegów złodziejskich. Straszne to bra- 
etwo tatemnicze jak zła zmora wysysało goki za- 
bobonuej czerni. Późuiej ze wzrostem cywiliza- 
cji i jakiem takiem ulepszeniem się stopniowem 
organi:acji spolecznej nikła potęga tego zakonu, 
chociaż tradycja lepszej przeszłości do dziś utrzy” 
muje się w pokoleniu dziadów i w żadnej mo- 
że dzielnicy naszej ojczyzny tak żywo, jak 

na Rusi. 

Gdzieindziej ten żebrze, kto niema innych 
Środków ntrzymania się. Ale u nas dotychczas 
nie zawsze się tak dzieje. W wyobrażni lu- 
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przeciw jej postępowaniu w Radzie państwa, wpa- 
da w przesadę. Uspusobienie całego kraju od- 
powiada zupełnie wyrazowi dziennikarstwa, a 
może nawet jest jeszcze jaskrawsze , jeszcze wię- 
cej stanowcze. 

Od sprawy rezolucyjnej przejdziemy do spra- 
wy reformy podatków, agitującej się w Radzie 
państwa. In Geldeachen hórt die Giemuthlichkelt auf , 
mówi przysłowie niemieckie, które się sprawdza 
teraz między niemieckimi posłami Rady pań- 
stwa. Wnioski rządowe co do reformy po- 
datków wywołują eo raz żywszą opozycję. 
Tworzy się już dosyć silna falanga, która roz- 
poczęła już walkę. Przemówienie posła Gros- 
sa (z Wels) o dowolnem nakładanin opłat 
przez urzęda podatkowe, i interpelacja Ske- 
nego, dlaczego rząd nie przedkłada zamknięcia 
rachnnków, które jest jedyną kontrolą budżetu(od r. 
1863 aż do obecnego, nie przedłożył rząd żadnego 
zamknięcia rachunków!) są pierwszemi dotkliw- 
szemii atakami na ministerstwo obecne. Opozycja 
ta niemiecka przyszła do przekonania, że w isto- 
cie rzeczy Rada państwa niema żadnej kontroli 
nad budżetem, a rządy od r. 1863 zupełnie do- 
wolnie mogły rozrządzać uchwalanemi budżetami, 
skoro Radzie państwa przez nieprzedkładanie za- 
mknięć rachunków od lat pięciu, odjęto kontrolę 
wszelka, czy gospodarowano istotnie podług jej 
uchwał. Na ten zawiązek opozycyjny, tworzący 
się z łona dotychczasowych stronników Bürger- 
miuistrów, zwracamy uwagę czytelników naszych. 
Rozwinie się ten zawiązek coraz silniej przy roz- 
prawach n d reformą podatkową. O rządowych 
i projektach zaś samej reformy podatkowej, przygo- 
towujemy kilka artykułów, które niebawem umie- 
ścimy w Gazecie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. . 


Warszawa d. 24. stycznia. 

4 Warszawa się bawi, karnawał Świetny ! 
Jakby szydząc z ogólnego nieszczęścia woła pła- 
tny Niewiarowski w Dzienniku Warszawskim, które- 
mu jeśliby wierzyć, to niema pod słońcem 8ZCZę- 
śliwszego kraju, jak nasze znękane i odarte zie 
mie polskie. Jeśli kto się bawi i wyprawia sza- 
lone orgje, to pewnie nie my Polacy, lecz Mo- 
skale i ich satelici w rodzaju Słackich, Uwiercia- 
kiewiczów i Niewiarowskich, co to zrana w hau- 
dlu Stempkowskiego lub Lipkana, a wieczorem 
u François lub w hotela „Europejskim“, przy 
smacznych śŚniadaniach i wykwintnych kolacyj- 
kach spijają drogie wina za pieniądze, zdobyte 
w niecnych usługach. My się bawimy wpra- 
wdzie, nawet trochę tańczymy — ale nie na ba- 
iach publicznych. Na maskaradę nikt porządny 
nie chodzi, tam tylko demi- monde i Moskale by- 


wają. A nasze zabawy czy to w resursie, czy 
prywatne, nigdy nie wychodzą z granie skro- 
mnych, powszednich rozrywek — których, cho 


ciażby ze względów hygienicznych , nie sposób 
odmówić młodzieży. Karnawał dla nas od lat 
dziewięciu, nie jest karnawałem. Do zabawy trze- 
ba usposobienia i pieniędzy; a tu ani jednego, ani 
dragiego niemamy i mieć nie możemy, przy tylu 
kięskach, gnębiących kraj w coraz to nowy A 
Yi E i RT, AN ei wywo a T T NE OT NRE TE naszego jest życie TARRE otoczone pê- 
wnym rodzajem nroku fantastycznego. Zdarza się 
czasem, że bogaty nawet gospodarz wdowiec wy- 
posaży córki, pożeni synów, wyprawi Świetne 
nabożeństwo za duszę zmarłej towarzyszki życia, 
schowa gdzie pod jaki kamień albo złoży n księ- 
dza trochę pieniędzy na pogrzeb dla siebie — i 
puszcza się na dziadowskie życie. Swobodny, ni- 
by samotny ptak w polu, zamknięty w sobie ze 
swojemi dumkami wędruje z odpustu na „odpust, 
od Chaty do chaty, niczem niewiązany i od ni- 
kogo niezależny, dopóki nie zginie gdzieś bez 
śladu. 

Ale to najszlachetniejszy gatunek dziadów. 
Jak już wymiera ród starych sług-przyjaciół do- 
mu, marszałków dworskich, a — mazurzy” 
stów dobrych w polskim świecić tańcującym, 
tak samo znika w naszych trzeźwych czasać 
ród tych dziadów - poetów. Oni to byli nie: 
gdyś twórcami legend i pieśni o Matce Bo: 
Żej, O św. Mikołaju i o sądzie ostatecznym, W 
których zamykają się wszystkie ludowe pojęcia 
o zaziemskiem życiu — filozofia ludu , przybra- 
na w poetyczną formę; takie dziady przekazują 

z pokolenia w pokolenie stare pieśni o polskich 
królach *), Tatarach i o pańskiej niewoli, a wre: 
szcie i niedzisiejsze pieśni, opiewające nieszczę: 
Śliwą miłość lub biedną dolę sieroty. Niezliczone 
kołomyjki i sznmki jmprowizowali młodzi poeci 
ludowi, hulatyką rozochuceni, ale owe pieśni 
są wyrazem rozmyślań melancholijnej duszy. Ca- 
ła poważniejsza treść fantazji ladowej w nich 
znalazła swój wyraz, lud je rozumie i całą duszą 
wtoruje w sercu zawodzeniu lirwaka. Jeżeli taki 
dziad pojawi Się we wsi, to do późnej nocy słn- 
chają jego, pieśni i opowiadań starzy i młodzi, z 
uszanowaniem zapraszają w gościnę i przyjmują 
bło osławieństwo dla siebie, domu i dzieci. 
osobie tych lirników oddaje lud poszanowanie 
poezji. 


*) O kozaczyznie niema u nas na galicyjskiej Rusi 
tradycji. P, a. 


iątek dnia 20. Stycznia 1869. 
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dotkliwszy sposób. Handel i przemysł upada, kre- 
dyt zoikł zupełnie; szczęśiiwy komu się uda do- 
stać pieniędzy na cztery od sta miesięcznie. Rze- 
mieślnicy bez zajęcia, żydzi bez spekulacji, kupcy 
bez kupujących, ziemianie bez dochodu, chłop 
ciągle turbowany — a wszyscy niepewni jutra, 
prześladowani za religię lub narodowość, przecią- 
żeni podatkami i na każdym kroku wyzyskiwani 
w najobrzydliwszy sposób przez carskich urzędni- 
ków. Oto jaki jest rzeczywisty stan kraju nasze- 
go; jest on opłakanym, i innym być niemoże tam, 
gdzie prawem jest kodeks Płatowa, czyli popro- 
stu mówiąc: nakaj kozacki. 


Mnóstwo ludzi, czyto dawnych urzędników, 
czyto byłych obywateli, pozbawieni chleba, szu- 
kają dzisiaj środków do utrzymania życia w dro- 
bnym bandlu inb zajęciu ręcznem. Najboleśniej- 
szem jest położenie Litwinów, których Moskale, 
po zagrabieniu majątków, wyrzucili na bruk war- 
szawski. Dużo ich porozbierała sziachta do siebie 
na wieś, a Warszawa stara się jak może poma- 
gać reszcie tych nieszczęśliwych. Ale czyż spo- 
sób wszystkim dostateczną dać pomoce, gdy rząd 
moskiewski zabronił uorganizować tę pomoc ja- 
wnie i należycie, jak potrzeba? Rok temu, ordy- 
nat Tomasz Zamojski, hr. Krasiński, a za nimi 
kiiku innych, dotąd nie zupełnie jeszcze zbankru- 
towanych większych właścicieli ziemskich, prosili 
namiestnika, Berga, by im dozwolono było wy- 
dzielić Z swych posiadłości niewielkie folwarki 
dla litewskich rodzin; Berg odmowną dał odpo- 
wiedź, nie pozwolił. Znam pewną hrab' nę, wypę- 
dzoną razem z mężem z Litwy, co zarabia dzien- 
nie parę złotych, klejąc koperty do rozsyłania 
azei, lub latem "kolorowe latarnie do ogrodowych 
iluminacyj w dni carskie; mąż jej, ze swej stro- 
ny, także pracuje jak może. Faki charakterysty- 
ezny: w roku 1863 w Warszawie nie było więcej 
jak 300 dystrybucyj tytoniu; dzisiaj jak to 
Świadczą konsensa, wydane przez magistrat, jest 
przeszło 1800 sklepików, sprzedających papierosy 
1 cygara. Na trochę więcej jak 300006 mie- 
szkańców Maz 285.000, a ze 20.000 wojska), 
których liczy Warszawa — to za wiele; ale też 
właściciele podobnych sklepików nie liczą na du- 
że zyski, im chodzi o to, aby módz tylko prze- 
żyć, aby dalej. Po miastach nędza, na wsi go- 
spodarstwa coraz więcej upadają; wielu obywa- 
teli nie mogąc wytrzymać na wsi z kłopotami 
gospodarstwa, szukało ratunku w pozbyciu się 
miemi. Zjawił się wnet i skorzystał z tego p. 
Jermołowicz, i już od trzech lat daje kamiemice 
za majątki ziemskie. Jak na tej zamianie wycko- 
dzą cbywatele, łatwy domysł, wyszli tak dobrze, 
że prawie wszyscy dzisiaj są i bez ziemi i bez 
kamienie. Sprawiedliwość każe mi dodać tutaj, 
że tylko jeden Jermolowicz między naszymi ży- 
dami odznacza się tak pięknym dowcipem; dzi- 
siaj nie udaje się mu tak łatwo oszukiwać, ale 
wprzódy dużo w swe sidła łapał łatwowiernych. 
„A widzisz pan — mówił niedawno hr. Berg do 
pana O... który także swe dobra w Podlaskiem 
zamieniał na domy w Warszawie — widzisz pan 
co to was as katsłoja te wasze nieporządki z 1863, 
roku!* — „Zgoda na to, że wiele nas kosziówąc: 
ły te nasze nieporządki— odpowiedział pan O... 

lecz musisz przyznać hrahio, że powrót do po- 


. _ Powiedziałem jaż jednak, że takich dziadów 
Jest teraz coraz mniej — nieządługo przenio- 
Są wię te łachmanami obwieszone, brodate posia- 
cie w idealny świat mitu. 

Z porządku wypada nam teraz przejść do 
iunego gatunku dziadów oryginalnych. Są to 
dziady-kruki— wyrzutki społeczne, nienawidzą te- 
50 spoleczeństwa, ciemue dusze, pogardzające 
wszelkiemi węzłami społecznemi, lubieżne i łako- 
me, bez sił do użycia łapu, wijące się w najszka- 
radniejszym kaie upodlenia g piekielnego roz- 
smakowania się w brudzie i najobrzydliwszem nę- 
dzarstwie, chytre i tajemnicze istoty, przychylone 
pokornie a chytrze do ziemi i pacierz na głos 
mówiące we wsi, a butnie i z szatańską pewno- 
ścią złowrogą pogłądające w samotności, gdy są- 
zą, że są hez świadków. Wiele pokrewieństwa 
z nimi ma niemiecki typ kłusaków (Raubschiutzen), 
potulnych na jarmarku, a butnych i niebezpie- 
cznych w kniei. 

Myśl takiego dziada nigdy nie próżnuje, i 
idąc od wsi do wsi, nie wędruje on prostą drogą, 
ale ścieżkami, parowami i w ogóle takiemi dro- 
gami, które najwięcej przedstawiają szans do u- 
cieczki i ukrycia się — jemu potrzebną jest wia- 
domość takich dróg. . Włócząc się po wsi od 
chałupy dò chałupy, skrada się Cicho i ostrożnie, 
Zaczynając głośno pacierz mówić, gdy go pies 
zwietrzy — i en tyb broni się od psa, pa- 
cierz mówi jękliwym głosem i lustruje z pode 
łba rozkład tynków: zasuwy u drzwi i t. d. 

ągle on zajęty planem włóczęgi lub wypraw 
złodziejskich , lubieżnem obliczaniem zysków i 
marzeniem użycia zdobyczy. 


Lud utrzymuje — nie chcę orzekać, słusznie 
czy niesłasznie — że pewne sądy na to istnieją na 
bożym świecie, aby złodzieje mogli bezpiecznie 
kraść, dokąd im się podoba, a za wyrokiem s8- 
du aby odpoczęli w kryminale, jeżeli im się 
Sprzykrzy złodziejska „robota*. Otóż dziadów- 
złodziejów bardzo mało siedzi po kryminałach, z 
tej prostej przyczyny, Że im się nie przykrzy na 
świecie. Jeżeli za wiele im już przygód złodziej- 
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Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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rządku sto razy więcej nas kosztuje*. 
uśmiechnął i uciął rozmowę. 


I naprawdę, powstanie w tysiącznej części 
tyle nas nie kosztowało, ile te ostatnie pięć lat 
rządów liberałów moskiewskich. Na coraz nowych 
dowodach ich niesprawiedliwości i łapieztwa, ni- 
gdy nam nie brak. Donosiłem dawniej 0 różnych 
przygotowaniach moskiewskich do wojny i © ZA- 
mierzonem zburzeniu przeszło półtorasta domów 
w północnej części miasta, w celu rozszerzenia 
fortyfikacyj cytadeli warszawskiej; dzisiaj to zbu- 
rzenie ostatecznie już zdeterminowanem zostało, 
i już wydana taksa, według której mają być takso- 
wane domy, przeznaczone na zwalenie. Niema €0 
i mówić, że ceny według tej taksy są niesłycha” 
nie nizkie; nie dochodzą i połowy istotnej warto- 
ści, i nie dziw, inaczej być nie mogło— przecież 
właścicielami tych domów są Polacy! Nie rozpi- 
sując się dłnżej nad tą świeżo przez rząd moskie- 
wski popełnioną niesprawiediiwością, która to nie- 
sprawiedliwość nie da się już zapewne poprawić 
przez podwyższenie cen taksy, o co robią mie- 
szkańcy staranie, wolę zawiadomić was, co teraz 
słyszałem znowu 0 nowych zamiarach Moskali. 
A mianowicie: w przyszłym miesiącu mają brać 
nowego rekruta po 15 z tysiąca, 
że trzy miesiące temu wzięty już był re- 
krut; zaniechają tej nowej branki tylko wten- 
czas, gdy pewni będą, że w roku bieżącym do 
wojny nie przyjdzie. Powtóre: w razie niemożno- 
ści uniknienia wojny, będzie także nakazane kra- 
jom polskim wniesienie z góry, za cały rok, 
wszystkich podatków. Dalej, na wszelki wypadek 
leży już w biórze namiestnika gotowy rozkaz 
dawania czetwiery, to jest zsypek zbożowych dla 
wojska. Na te czetwiery (czelwierł wynosi na na 
szą miarę około korea i trzy ćwierei), natural- 
nie nie kto inny, lecz sam rząd moskiewski na- 
znaczy ceny takie, jakie mu się spodobają; i 
nie będzie płacić gotówką, lecz wyda tylko kwi- 
ty, świadczące o zabraniu zboża — a dopiero 
później, kiedyś tam w przyszłości, i to notabene, 
jeśli mu wojna uda się szczęśliwie, ma te kwitv 
zrealizować po swojemu. Na czetwierach nie ko- 
niec ; oprócz chleba, trzeba dla wojska jeszcze 
duże innych rzeczy, n. p. koni pociągowych do 
taboru obozowego i pod drugie i pod trzecie ja- 
szczyki artylerji. Niektóre z niemieckich gazet 


Berg się 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


pomimo 


naiwnie utrzymują, że Moskal nie gotuje się do ` 


wojny, bo artylerja jego, w królestwie Polskiem 
stojąca, tak samo jak i pociągi, niema komple- 
tu potrzebnych koni! Na eo Moskałowi kupować 
konie i przez parę miesięcy darmo karmić te ko- 
nie, kiedy w każdej chwili może zabrać je od 
mieszkańców kraju! W królestwie Polskiem jest 
przeszło 18.000 wsi, należących do polskich wła” 
Bcicieli, z każdego majątka niech tylko weźmie 
po pa koni, to już będzie miał przeszło 
36.000. Tak też i zrobi — postanowiono już bo- 


wiem, ażeby w razie wojny odebrać zdatne konie ~ 


od obywateli na rzecz armii, płacąć obywatelom 
za to konie nie gotówką, broń Boże, iecz tak- 
samo, jak za czetwiery, kwitami. Rozumie się 
samo przezsię, że obie te rekwizycje, oprócz tn- 
niego zaspokojenia potrzeb wojska, posłażą je- 
szcze jako. pożądany rodek: do większego wy- 
ciehczenia i zubożenia kraju, a moskiewskim czy- 


skiego życia, to dziadają tylko, i nie więcej. w 
tych chwilach odpoczynka mają ciągle otwarty 
kredyt po karczmach złodziejskich, których są a- 
jentami. 

Po największej części takie dziady kradną 
konie, ale to nie dla siebie. Za wódkę i kilka 
szóstek odstawią konia z pastwiska albo ze 
stajni właściwemu złodziejowi, który tymczasem 
siedzi w domn, jak porządny człowiek. Jeżeli 
bardzo niebezpiecznie, to także najęte dziady trans- 
portują kradzione konie od stacji do stacji, i oni 
robią to najsprytniej. 

Dziady te, których nazwałem krukami, zn 
się między sobą, ale nie znać tego po nieb. 


chowych, drugi nie pokazuje się — nie psj% 
sobie interesów. Na odpustach tylko schodzą aie, 
porozumiewają, i jeżeli dobrze im idą iniere" 
sa, wyprawią gdzieś w samotnej karezemce Zło- 


dziejskiej hulankę dziadowską — najobrzydliw-= 


szą orgię. 

Oni to najzręczniejszymi są agitatorami. De- 
moniczay wpływ wywiera na ciemne umysły 
ludu cynizm i szczypiąca złośliwość ich wym* 


ją 


tej okolicy gdzie krąży jeden z tych dziadów fa- 


s 


wy. Aby być bardzo złym, potrzeba także pe- 


nmysłowo Indzia nie- 


wnej siły duszy, i niedołężni Otóż jak widok ro- 


potrafią być bardzo złymi. 


349 
puchy przeraża niektóre słabsze osoby do taze 


stopnia, że przez jakiś cza8 niemają y ruszyć 
ry miesz tabi ohyda tych demonicznych nice 

stołów piekła ngeka prostacze ad tå n 

i pęta je potem w swe sidła. Niejeden amu 
może zdarzyłu się azele) ruzgadać się Z wło- 
ścianami o bieżących sprawach politycznych , 

zdziwił się zapewne, gdy po długiem macaniu i 
badaniu doszedł do tego, że mu włościawin ostro 
żnie i z aluzjami, zawsze niby dopytując sie czy 
to prawda, wyjawił wiele najdziwaczniejszych 


rzeczy. Po największej części jest to robota dzia- ` 
dów. Oni to najskuteczniej rozdmuchują w ser- 
cach ludu pragnienie cudzej własności, zawióć 
do bogatszych, i budzą w nieskłonnych nawet z 
uatury do tego sercach ludo ruskiego myśl zem- 


+ 


2 


O Z O WE Z Z WO WE R a a: 


nownikom nastręczą nową gratkę do złodziej- 
skiego obłowu i nadożyć. 

Póki jednakże wojna nie wybachła, car nznał 
za właściwe znown nas poczęstować próbką swej 
wspaniałomyślności i swego miłosierdzia. Nie za- 
wadzi tntaj zanważać, że ile razy w Enropie za- 
czyna się na coś zanosić, tyle razy rząd mo- 
skiewski popisnje się z pewnemi nibyto folgami 
dla krajów polskich. Stara komedja — i nic wię- 
cej! Tak samo i z dzisiejszą łaską, którą w tych 
dniach hr. Berg ogłosił krajowi. Z pozorn pię- 
knie oną wygląda, jestto bowiem carskie rozporzą- 
dzenie z 20. czerwca roku przeszłego 0 złago- 
dzeniu konńskat majątków. Ktoby myślał, że od- 
daną zostanie przynejmniej choć część Skonlisko- 
wanych majątków ; bynajmniej — całe to sławne 
złagodzenie reduknje się do zaniechania dal- 
szych, w celu skonfiskowania, poszukiwań mają- 
tków osób, skompromitowanych w ostatniem po- 
wstaniu, i do uwolnienia z pod koniiskaty tylko 
tych majątków, kióre zostały wyśledzone pó- 
źmiej od d. 20. czerwca roku ubiegłego. Wprzó- 
dy nim rozbierzemy w kilku słowach całą do- 
niosłość tego nibyto dobroczynnego rozporządze- 
nia carskiego, wypada i można spytać Moskali, 
dlaczego nie ogłosili ukazu tego z 20. czerwca 
jeszcze przed półrokiem, jeżeli to prawda, że 
przed pół rokiem był jaż wydany? Powinni 
byliby go ogłosić zaraz po wydaniu, a jeśli tego 
nie zrobili, to widocznie ten ukaz został nieda- 
wno naprędce sfabrykowany, na czas konferen- 
cyj paryzkich. Co zaś do wartości jego wewnę- 
trznej, dość wspomnieć, że w powstaniu brali u- 
dział po największej części ladzie młodzi. Synowie 
się bili z najezdzcą a nie ojcowie. I właśnie dla- 
tego, że synowie walczyli, Moskal — choć bar- 
dzo chciał — ale ma żaden sposób nie mógł za- 
grabić wszystkich majątków, a to z przyczyny, 
Że zawczasn każdy, idący do powstania, na 
wszelki wypadek, jak mógł, tak się zabezpie- 
czył, czy to za pomocą nrzędowego, przed re- 
jentem rodzicom danego pokwitowania z odbioru 
swej schedy, czy też za pomocą innych środków. 
Moskiewskiemn więc rządowi, pomimo całej jego 
zemsty i chciwości, nie ndało się — tak, jakby 
to mogło na pierwszy rzut oka się zdawać — 
rzeprowadzić na wielką skalę sekwestrn mają- 
tków. Obłożył kraj nowemi podatkami, zdzierał 
kontrybucje, pastwił się i pastwi dotąd na wszel- 
kie rodzaje, — ale co do konfiskaty, to nie miał 
obszernego pola. Zresztą czyż nie dosyć było 
piecin lat czasn do przeprowadzenia tej ostatniej 
operacji? I rzeczywiście, co miał skonfiskować, 
to już dawno skonfiskował, tak, że z tej, nibyto 
tak wielkiej łaski cara, ogłoszonej jedynie dla 
osznkania opinii publicznej w Europie, nie wiem 
czy zaledwie kilka osób skorzysta w królestwie 
Polskiem. A jaka to będzie korzyść tych kilka 
biedaków, niech każdy sądzi z paragrafu siódme- 
go; naumyślnie go co do słowa przepisnję, oto 
jest: „$. 7. Osoby, którym powrócono majątek, 
ulegający konfiskacie lub sekwestrowi, obcjmoją 
takowy bez możności roszczenia do skarbu ja- 
kicbkolwiek Spoon z czasu zostawania tych 
majątków pod zarządem skarbowym, i obowiąza- 
ne są wykonać wszelkie zaciągnięte przez skarb 
zobow ja w tym czasie względem pomienio- 
nych majątków.* 

Sliczna mi łaska! Czyż to nie jest tosamo, 
jak gdyby rozbójnik napadł kogo na publicznej 
drodze, i zabrawszy mn pieniądze, ł pustą 
sakiewkę? Przecież wiadomo każdemu, 60 to zna- 
czy moskiewska skarbowa administracja dóbr za- 
Bekwestrowanych | 


z Wiedeń dnia 26. stycznia. 

(w) W komisji budżetowej przyniósł na drugi 
dzień po znanem zajściu z p. Zyblikiewiczem, 
minister Giskra urzędowe pismo ©. k. uńmiestni- 
ctwa galieyjskiego, w którem opinia tego nrzędu 
sformułowana w tych liczbach: 

„Dla Galicji na r. 1869 wypada wstawić w 
badżet Przedlitawii* 1) Na drogi 85.000 złr. 
2) Na budowy wodne 161.000 złr.* 

Dr. Giskra zaś sam poprawił: ad 1) na 130.000 
złr., gdyż tamtego roku było preliminowanych 
175.000 złr.; a ad 2) na 180.000 złr. tak samo, 
jak w roku 1868. 
| nn | 
sty. Te tajemnicze wieści o „russkim* carze, o 
„rosskich wojskach,“ które mają tu przyjść żydów 
rżnąć i „Lachom* odbierać urojone panowanie, 
także nie kto inny jak tylko po największej czę- 
ści dziady roznoszą po gromadach — chociaż nie 
chcę jeszcze przez to powiedzieć, iżby to wyłącznie 
ich było robotą. 

Dziad, sam pochodzące z ludu, umie do niego 
przemawiać, najniedorzeczniejsze breduie w takiej 
formie mu poda, że zainteresują jego wyobraźnię, 
a tak zręcznie i tajemniczo to nczyui, że od ra- 
zu zakorzenią się głęboko w umysłach słucha- 
czy i jako tajemnica ogólna przechodzą potem z 
ust do ust. . 

Aby być takim dziądem, potrzeba także pe- 
wnego talentu i śmiałości, spotęgowanej do naj- 
dalszych granie bezczelności, przenikliwości lisiej, 
nkładności świętoszkowskiej i wilezego wstrętu 
do wszelkich więzów, tj. samoistności, posuniętej 
do dzikiej odrazy do normalnego porządku spo- 
łecznego. A ponieważ jak wiadomo, w ogóle nie 
wiele jest ludzi ntalentowanych, więc i dziadów 
tego rodzaju jest niewielu. W wwa po- 
wiatach trafiają się częściej, bo tam Bą bezpie- 
czniejsi — weding „potrzeby“ włóczą się po tej 
albo po tamtej stronie granicy. S 

b zwyklych żebrakach nie piszę, bo niema 
o czem, ani o dziadach miejskich, bo oni 
stanowią osobną klasę i do oryginalaych typów 
ruskich nie mogą się liczyć. 

W ogóle nie źle dzieje się dziadom na Rusi. 
Żaden włościanin nie odprawi dziada z niezem, 
rozumie się jeżeli tylko ma co do rozdania, z 
dwóch przyczyn: raz z wrodzonej litościwości, a 
po drngie z obawy zemsty dziada — aby mu 
chaty nie podpalił lab coś podobnego. Nigdzie 
na świecie nie mają dziady takiej powagi jak u 
nas na Rusi, i to też nadaje im cechę orygi- 
palności. 


GAZETA NARODOWA z dnia 29, Stycznia 1869. 


Podpisana była relacja: „In Beurlaubung des 
Statthalters — Mosch.* 

„Można powiedzieć, że namiestnik (bo to było 
w sierpniu) nie o tem nie wiedział, ale to źle 
tak samo, iż widać z tego, jak po biurach nawet 
tak wysokich nrzędów, jak namiestnictwo, nie 
pytają: ile było preliminowanych zeszłego roku? 
tylko na oślep piszą co im na myśl wpadnie; a 
z drugiej strony, czemu się nie pytają Wydziału 
krajowego i tam się nie informują, gdzie potrzeby 
kraju dokładnie są znane i gdzie pełniący obowiąz- 
ki reprezentacji krajowej moraluie są związam 
z potrzebami realnemi krajn ? 

Widać tu, że biurokracja gdzie może od or- 
ganów autonomicznych stroni i bez nich się stara 
obchodzić — choćby z najgorszym dla kraju 
skutkiem. 


Wiedeń d. 27. stycznia. 

A Wezoraj tedy postawiony został wniose 
wiadomy, a czytelnikom Gazety Narodowej z wstę- 
pnego artykułu niedzielnego co do formy znany: 
Izba zechce zawezwać ministerjum do zako- 
munikowauia jej rezolucyj galicyjskiego sejmu w 
celu pertraktac i konstytacyjnej. Zamiast słowa 
„rezolncje sejmu gałicyjskiego* postawiono może 
więcej centralistyczno-parlamentarne, a w każdym 
razie bardziej odpowiednie ministerjainej symfonii 
wyrazy: „Wnioski, nchwalone na posiedzeniu 
sejmu galicyjskiego d. 21. września r. z.*, które 
mają na względzie zmianę niektórych nstępów 
konstytucji grndniowej*. i 

Oddano wniosek do druku i przyjdzie on nie 
zadługo pod dysknsję. 

Powiadają, że ministerjurm, które samo Wy- 
tyczyło drogę, którą iść wypada delegacji gali- 
cyjskiej, zapewniło sobie większość głosów między 
Niemeami, by pierwszy krok czysto formalisty- 
czny nie został zwichnięty. 

Wtedy minister spraw wewnętrznych odczy- 
ta przysłany mu ze Lwowa „elaborat sejmowy, 
i na tem zakończy pro Mic et nunc swoją misję. 
Co Izba dalej zrobi? a — co główna — jaki lo8 za 
panowania w Przedlitawii dzisiejszych ministrów 
czeka „rezolucje*, w których streszczone SĄ ŻĄ- 
dania 5 milionowego kraju — przesądzaćby mo- 
żua, ale lepiej — czekać. z 

Mówią, że są i dziś jeszcze tacy, którzy SIĘ 
spodziewają pomyślnego rezultatu, a to dlatego, 
że delegacja poszła za impulsem ministra spraw 
wewnętrznych, a nie postawiła rzeczy na ostrza 
noża. Że minister ten sam otwarcie powie- 
dział, iż byłby przedłożył Izbie „wniosek sej- 
mu galicyjskiego“, gdyby go był przyjął — 
ale kiedy się z nim nie zgadza, więc go jako 
„przedłożenie rządowe* podać nie myśli: — to 
optymistów wcale nie odstrasza ! Coś przecie mu- 
szą zrobić z nami, lab „jakoś to będzie!“ — na 
takich formułkach opierają swe indywidualne na- 
dzieje. 

Ludzie zaś, przyzwyczajeni do zbierania my- 
li w kupę i do opierauia kombinacyj swych na 
danych, nie przypuszczają, by to ministerju i 
ta Izba centralistyczna, niezagrożone i nieprzy- 
muszone, odstąpiły od swej alubiouej myśli — 
centralizacji, choćby skutek ujemny zagrabienia 
wszelkiej władzy nwydatnił się w formie tak 
dotkliwej, jak w  Wieliezce. Najważniejszym 
dla ministrów przedmiotem jest obecnie reforma 
podatkowa. Jeśli gdzie, to tn powiedzieć można 
o takiej reformie, że jest to lucus a non lucendo. 

. Oto wystawiono cały aparat sofistyki fiskal- 
nej na widok publiczny na to, aby zapomocą 
większości takiego składu rajchsratu, jaki dziś 
jest, przeprowadzić większe, a przy podatku „od 
dochodu osobistego* podwójne obciążenie 
konatrybuentów, i nadać środkom, niszczącym 
mienie prywatne, nazwę reformy. 

Prawdopodobnie i ten wzgląd przeważał, aby 
delegację galicyjską nżyć za wotantów w spra- 
wie, tag drażliwej i ogólu mieszkańców bezpośre- 
dnio dotykającej, i zatrzymać ją w Wiedniu, więc 
szukano Środka momentalnie uspakajajacego, któ- 
ryby bez względu na to, czy się okaże skutecznym 
lub nie, długiego pobytu posłów Galicji wymagał. 

Przez powołanie posła z Czech, dr. Ban- 
hansa (który był plenipotentem hr. Waldsteina), 
do ministerjum spraw wewnętrznych na szefa 
sekcji, ministerjum przybrało przeważnie cechę 
rządu niemiecko-anti-czeskiego. Do tej partji anti- 
czeskiej należy większość ministrów dzisiejszyeb. 
Prócz ministra finansów, wszystkie posady wa- 
żniejsze zajęte przez stronników tego szczepowe- 
go odłamu, po niemiecku Deutsch Böhmen zwa- 
nego. Minister sprawiedliwości, minister handlu, 
spraw wewnętrznych, oświaty, dr. Banhans, jako 
podsekretarz stanu, wszyscy do tej falangi nale- 
żą. Jestto mniejszość wprawdzie, ale która rzą- 
dzi w Przedlitawii. 


„ Petersburg d, 23. stycznia. 

(aß) Raził mocuo oczy trwający od kilka 
lat sojusz Ameryki z Moskwą, ich wzajemna a- 
doracja 1 wzajemue zachwycanie się. Rozum nie 
pojmował tskich przyjaźuych stosnuków despoty- 
zmu z wolnością. Ale pomału urok się rozwiewa. 
Ustawy Stanów Zjeduoczonych błysnęly krwawą 
lang pożarów przed oczami Moskali-carystów. 
Niedawno brzmiał hymn pochwał dla rządu, za 
mądry krok przedania amerykańskich posiadłości 
Moskwy Stanom Zjednoczonym. Dziś już katkow- 
szczyzna nie tai nienkontentowania swego z tego 
powodu. Przyczyny są następnjące: Moskale w 
swych azjatyckich i zamorskich posiadłościach 
zaszczepiali prawosławie. Corocznie pop jechał 
do Indów szamańskich, bndystowskich i innych 
bałwochwalczych, i tam kropił lud święconą wo- 
dą, zapisywał na prawosławie. Operacja ta odby- 
wała się prościej, niż na Litwie i Rusi. Nie bito 
tam łoząmi nikogo, ale zrazn jednemu dano tro- 
chę tytoniu, innemu cnkru lub lusterko, i tak na- 
wracano, czyli raczej stawiono się w położeniu, 
że wpółdzicy pytali: „Co to za głupce, co dają 
tak kosztowne rzeczy za to, że jakiś kaplan po- 
kropi wodą jakąś I coś tam pogada?* Ale po 


kilku latach pop wracał do swej misji z kozaka- 
mi, kazał iść do spowiedzi, i gdy nowochrzczeń- 
cy nie rozumieli tego, okładano ich jessakiem i 
brano dla popa sobole lub inne kosztowne futer- 


ka, i nie wycinano ani Świętych gajów, ani też 
tłamaczono nowej wiary. Słowem, nowochrzczeń- 
cy byli najzupełniej poganami , a chrześcianizm 
ich zasadzał się na opłacie dla popa. 

Tak było z Kurylcami, Alentami i Eskimo- 
sami. Nagle zaszło poroznmienie ze Stanami Zje- 
dooczonemi — i ziemie owe odstąpiono Janki- 
som. A ci nie mają zwyczajn nzaawać panują- 
cych kościołów, których księży opłaca rząd z u- 
szczerbkiem innych wyznań. Popów więe i bisku- 
pów prawosławnych z ich czerńcami, zostawiono 
na łaskę Bożą i na opiekę prawowiernych. Nie 
dziw więc, że lady tameczne nie widząc czyno- 
wników i nahajek, jak najsłuszniej przestały o- 
płacać daninę duchowieństwn chrześciańskiemu, 
używając prawa wolności religijnej. Powstaje 
więe lament biednych pasterzy stada Chrystnso- 
wego i kołatanie w Petersburgn. A Synod świę- 
ty, choć nienawidzący papiztau, uznał, że ame- 
rykańskie duchowieństwo prawosławne powinno 
być pod opieką rządu moskiewskiego i jego ju- 
ryzdykcją i na jego żŻołdzie stać. Że nie można 
być obywatelem Stanów Zjednoczonych i zosta- 
wać pod rządową jurysdykcją moskiewską — to 
nie mieści się im w głowie. Jednak na tej za- 
sadzie rząd petersburgski płaci staly żołd bisku- 
powi, konsystorzowi i kilkudziesięcin popom a- 
merykańskim. Słowianofile sami zdziwili się nad 
podobnym porządkiem rzeczy, i pytają: Czyim 
prawom ma nlegać duchowieństwo prawosławne 
w Ameryce ? Odpowiadają im, że moskiewskim, 
Dobrze; ale czy Stany Zjednoczone na to zezwo- 
lą — o tem trzeba wątpić. Zatem, gdy ludność 
miejscowa obojętna jest dla zasad narzuconych, 
a klerykalizm prawosławay wpada w ekscesa, 
musi przyjść do ciągłych zatargów między obu 
rządami. Słowianufile więc narzekają już na rząd 
za odstąpienie amerykańskich posiadłości i za ta- 
jemniezość, w jakiej się ta sprawa kiedyś robiła, 
zapompiawszy, że oni pierwsi przyklaskiwali tej 
sprzedaży. 

Ale dla rządu jest drugi punkt niesmaczny i 
tradny do strawienia z tej strony. W Washingto- 
nie zrozumiano ważne stanowisko wysp Aleuckich 
i Alaszki. Cały handel z Chinami, Japonią i Sy- 
berją idzie tamtędy, tam ma targowicę odpowie- 
dnią. Sybir, oddziełoay stepami bezludnemi i w 

oprzek płynącemi wielkiemi rzekami od Europy, 
atwiej Szyłką i Amurem spławi swe płody do 
oceanu Cichego, i więcej Korzyści wyciągnie z 
handlu zamiennego snrowych materjałów na wy: 
roby amerykańskie, niż z Moskwy europejskiej, 
i ztąd Sahalin albo Tarrakaj, cały rok odkryte 
dla żeglngi, zwabi do kolonizacji tłumy z Kali- 
fornii i stanie się wraz z Amurskim krajem przy- 
nętą dla osobistej przedsiębiorczości ludzi Nowe 
go świata. Ktoż zaręczy, czy znown jakie 200.000 
republikanów amerykańskich, osiadłszy gdzieś w 
tych puszczach, nie zrobi mityngu i nie zawotu 
je przyłączenia się do wielkiej Rzeczypospolitej ? 
Wszak Nowy Meksyk i Stara Kalifornia nie ina- 
ezej woszły do Unii. A przykłady w historji 
mają swój urok. Niechęć Czukczów, Burjatów i 
innych ku Moskalom, to dobry materjał, a la- 
twość stosunków z Ameryką zawsze pociągnie 
ku sobie Ałtajskich i Sajańskich przemysłowców. 
Moskwa przecznwa możebność tego ruchu i mo- 
eno się nim niepokoi. Dziś rzeczpospolita Wscho- 
dnio-syberyjska wychodzi z obrębu mrzonek. To 
też carat ma tam zwiększyć załogi i siły zbroj- 
ne i puścić tam kolej żelazną. 

Obecnie zapytują: dlaczego Moskwa traci 
na Kankaz 30 milionów re. rocznie, gdy ten Kau- 
kaz liczy się do uśmierzonych ostatecznie? dla- 
czego rządowi nie przyniosła korzyści nawet ko- 
lej żelazna tyfisko-potijska, chuć ta arterja przy- 
niosła znakomite korzyści dla kraju i dla cndzo- 
ziemskiej kompanii, która ją budowała? Położe- 
nie to przestraszylo Moskalofilów ogromnie. Kau- 
kaz za górami w dobrobycie, w stosunkach z Za- 
chodem; Poti wzrastające codziennie, i mające 
całkiem zastąpić Taganrog, zamarzający zimą — 
to dla Moskali coś jakby oddzielne państwo. A 
że strach ma wielkie oczy, a Sybir Moskali nie- 
pokoi, więc jęczą, że dziś Kaukaz wymaga pięć- 
kroć większych sił wojennych niż za Paszkie- 
wicza i Jermołowa, gdy górale używali zupełnej 
wolności. Jęk to więcej udany. Siły zbrojne Kan- 
kszu, gdy niema wojny, mogą być przerzucone 
każdej chwili na wschodnie brzegi morza Kaspij- 
skiego, a dawnem korytem Amu-Darji dostać się 
w obręb tej rzeki, zagrozić każdemu miejscu 
Iranu, i prąc na całej linii północnej Persów, oprzeć 
się aż o Szyras i Bender-Abassi. Turkmeńskie 
ludy, napadami ciąglemi na Asterabąd i posia- 
dłości perskie, tak wystraszyły te ludy, że nie- 
znaczne Siły moskiewskie mogą dotrzeć do zatoki 
Perskiej, zanim Anglia będzie mogła posłać tam 
pułki indyjskie na pomoc. Lecz Kaukaz , oderwa- 
ny od carstwa stepami Stawropolskiemi, nie mo- 
że na razie przedstawiać tej aiły olbrzymiej Mo- 
skali. Dziś kolej żelazna potijska bardziej nie- 
przyjaciołom niż Moskwie posłuży. Silna eskadra 
na Czarnem morzu łatwo może zniszczyć moskie- 
wskie załogi i rezerwy Kaukazu i unieważnić 
irańskie wyprawy najpomyślniejsze. Na taxi wy- 
padek trzeba połączyć Kaukaz z resztą carstwa 
kolejami żelaznemi. To też dziennikarstwo mo- 
skiewskie na gwałt dziś woła o te koleje i nie 
tai niebezpieczeństwa z tej strony. Dlategoto naj- 
prawdopodobniej kolej potijska lada chwila prze- 
dłaży się aż do Bakn, n d morzem Kaspijskiem, 
a oprócz tego pójdzie kolej od Rosławla nad Do- 
nem, na Jekaterinodar, Anapę du Tamani, a z Je- 
katerinodaru na Piatigorsk i Włądy-Kaukaz do 
Tyfisu. 

W tym względzie polityka nie zostawia mie 
do wątpienia. Ona jasna. Wzmocniona Moskwa 
śmiało naigrawać Się może z Europy i staje się 
panią Azji. A aby mieć silny opór w Kankazie, 
wylndnionym z krajowców, sprowadza kolonistów. 
Rozdano 15.000 dziesięciu ziemi uprawnej lub 
zdatnej do naprawy rolnej kolonistom moskiew- 
skim po 10 rubli za dziesięcinę czyli 1'/, morga, 
pod warunkiem, by nowi nabywcy w ciągu kilka 
lat zagospodarowali się na tych gruntach. Ale 
dalsze darowizny mają się odbywać więcej pn- 
blieznie, tj. ma się sprzedawać wydarte góralom 
grunta na publicznej licytacji. Proponują nawet 


rządowi, by do budowy kolei żelaznych użył 
armię kaukazką za wynagrodzeniem pewnem, da- 
wanem sołdatom za robotę. Dotąd zawsze nży- 
wano sołdatów do nasypywania kolei żelazoych, 
ale za to nie płacono Sałdatom nie lab bardzo 
mało. Tak zbudowano i kolej Potijsko-Tyfliską. 
Ale teraz mają robotnicy dostawać zapłatę i po 
wysłużeniu lat służby otrzymać pewne małe na- 
działy gruntów rolnych. Przypnściwszy, że kolo- 
nizacja moskiewska pójdzie pomyślnie (o czem 
jednak wątpię), Moskwa na pogranicza Azji zdo- 
będzie jeszcze jedno stanowisko, zbrojniejsze od 
twierdz, a dla cywilizacji szkodliwsze od zgonu 
tłumów kilkanastu tysięcy — bo będzie to za- 
czątek nowych napadów i gwałtów na wolność. 


m. admi 


Wyciąg z prctokołów posiedzeń Wydziału 
krajowego 

z d. 1., 9., 11., 15., 17., 19, 22., 29. i 31. gru- 
dnia 1868. 
(Dokończenie, ) 

Wydział krajowy objawia e. k. namiestni- 
ctwu zdanie, iż zebrane przez komitet powiatn 
podgórskiego pieniądze w nominalnej wartości 
250 zir., przez dawców dla inwalidów miasta 
Podgórza przeznaczone, stosownie do życzenia 
komitetu pod zarząd (z prawem rozdawnictwa) 
Rady gmianej w Podgórzn oddane być winne, i 
z fundacją galicyjskiego fandnszn inwalidów 
złączone być nie mogą. 

Przedstawienie tarnowskiego Wydziału po- 
wiatowego, aby miasto Taraów z 4. do 3. klasy 
taryfy kwaterunkowej przeniesione zostało, po- 
piera Wydział krajowy w odezwie do ce. k. pre- 
zydjam namiestnietwa z uwagą, iż fundusz Rra- 
jowy nie może się przyczyniać do ułatwienia 
miejscowych ciężarów kwaterunkowych w Tar- 
nowie. 

Wydział krajowy uchwala wypracowanie 
projektów do nstawy hipotecznej i do nstawy o 
księgach gruntowych. 

„Wydział krajowy przyjmuje do wiadomości 
zawiadomienie namiestnictwa o udzielaniu sank- 
cji nowym statutom galic. Towarzystwa kredy- 
towego. 

Do komisji dla zbadania sprawy propina- 
cyjnej powołani zostali: pp. Alfons Lipomann, 
Eugeniusz Zieliński, Ludwik Jędrzejewicz, Se- 
weryn Smarzewski, Władysław hr. Badeni, Lu- 
dwik Skrzyński, Adam Szołajski, Kazimierz Tebó- 
rznicki, Tomasz Rajski, Ignacy Komarnicki, An- 
toni Jabłonowski, Hipolit Bohdan, Kornel Krze- 
czunowicz, Enstachy Rylski, Apolinary Hoppen, 
Dawid Abrahamowicz, Feliks hr. Koziebrodzki, 
Władysław Haller, Julian Kirchmajer, Leoncjusz 
Wybranowski. 

Pogorzelcom miasta Tyśmienicy udziela 
Wydział krajowy wsparcie 300 złr. w. a. 

Na wniosek krajowej Rady szkolnej udziela 
Wydział krajowy p. Julii Selingerowej, właści- 
cielce zakładu wychowawczego dlu dziewcząt na 
wzór szkół Średnich we Lwowie, jednorazowej 
subwencji w kwocie 500 złr. 

C. k. prezydjam namiestnictwa zawiadamia, 
iż Najjaśniejszy Pan raczył przyjąć do najwyż- 
szej wiadomości rozprawy sejmu galicyjskiego z 
ubiegłej sesji, z zastrzeżeniem postanowienia co 
do uchwał, wymagających najwyższego zatwier- 
dzenia. 

Przyjmując do wiadomości doniesienie p. 
Borysikiewicza, posła z okręgu Husiatyn-Kope- 
czyńce o złożeniu mandatu poselskiego, wzywa 
Wydział krajowy prezydjum namiestnictwa o roz- 
pisanie wyboru. 

Wydział krajowy odmawia prośbie dyrekto- 
ra teatru niemieckiego o wynajęcie sali sejmo- 
wej na cel urządzenia rednt. 

Wydział krajowy przyjmuje ofiarowany mu 
urząd sędziego polubownego w sprawach, wy- 
niknąć mogących między dyrektorem teatru pol- 
skiego i dyrektorem teatru niemieckiego we 
Lwowie. r 

Stypendja z fandacji Andrzeja Żalehockiego 
nadaje Wydział krajowy: 1) Romanowi Szydłow- 
skiemu, uczniowi l. klasy realnej w Tarnopolu, 
2) Szczepanowi Dobrzańskiemn, uczniowi 3. kla- 
sy normalnej w Samborze, 3) Piotrowi Łuckiemn, 
uczniowi 8. klasy gimnazjalnej w Drobobyczy, 
4) Antoniemu Strusiewiczowi, uczniowi 2. klasy 
gimnazjalnej w Samborze, nakoniec 5) Antonie- 
mu Stolniekiemu, sluchaczowi igo roku praw 
we Lwowie. 

Opróżnione miejsce w zakładzie św. Józela 
w Krakowie, z galicyjskiego stanowego funduszu 
opłacane, nadaje Wydział krajowy Wojciecho- 
wi N., chłopeu niewiadomego nazwiska i pocho- 
dzenia, znalezionemu w Krakowie i dotąd kosztem 
magistratn tamtejszego utrzymywanemu. 

Wydział krajowy mianoje prowizorycznie p- 
Stanisława Jarmunda nadinżynierem w Wydziale 
krajowym. 

Wydział krajowy mianuje pp. Adolfa Stron. 
nera i Karola Żółkiewskiego adjunktów oddziału 
rachunkowego klasy II. adjanktami klasy 1., 
pp- Roberta Sapałaczyńskiego, Tomasza Janikow - 
skiego, Edwarda Łopuszańskiego, adjnnktów kla- 
sy III. i Edwarda Trandę, pisarza dziennego 
adjuaktami klasy II.; pisarzy dziennych pp. Mie- 
czysława Chrzanowskiego, Antoniego Orzechow- 
skiego, Jana Mrozowickiego i Jana Topolnickie- 
go adjnnktami klasy III. ; pana Emila Ożwada, 
adjunkta oddziału klasy II. adjnuktem klasy L., 
nakoniec pisarzy dziennych pp. Włądysława Si- 
dorowicza i Władysława Silkiewiczą adjunktami 
kasowymi klasy II. 
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Czynności Rady państwa. 


W Wydziale adwokackim toczyła gię na 
posiedzeniu z dna 26. b. m. dyskusja nąd kie- 
rowniczemi zasadami statutu dyscyplinarnego dla 
adwokatów i kandydatów adwokackich. Bardzo 
ożywiona wywiązała się dyskusja nad kwestją , 
czy ma przysłużać prokuratorji prawo reknrsu 
na wypadek uniewinniającego wyrokn rady dy- 
scyplinarnej.  Rozbierano takżę pytanie, czy 


=> 
- 


w ogóle ma być dopuszczony rekurs we wszy- 
stkich wypadkach, i czy mają one być wnoszo- 
ne do wyższego sądu krajowego, czy też wprost 
do najwyższej Izby sądowej, od których wyro- 
ków rady dyscyplinarnej ma być rekure niedo- 
puszczalny, i czy Wydziałowi Izby adwokackiej 
ma być przyznaną judykatura. Nierozstrzygnięto 
jednak ostatecznie tych kwestyj. © 

Wydział podatkowy uchwalił, $$. 4. i 5. 
rządowego projektu do ustawy o reformie po- 
datka gruntowego polecić Izbie do przyjęcia 
bez zmiany. 

Wydział badżetowy Izby posclskiej wybrał 
na miejsce powołanego do Izby panów dep. Wia 
tersteina na Sprawozdawcę o badżecie na r. 1869 
dep. Hopfena. W ostatnich dniach rozprawiano 
w tym Wydziale nad etatem minister jam finan. 
sów. Uchwalono przy tej sposobności przedłożyć 
lzbie następujące rezolneje : s 

1. Wysoka Izba raczy wezwać ministerjam 
finansów, aby przeprowadziło nową organizację 
stanu urzędników administracyjnych i sprzedaw- 
czych przy c. k. tytoniowych urzędach trafiko- 
wych i sprzedawczych, i aby pensje tych urzę- 
dników odpowiednio podwyższyło. 

2. Wzywa się ministerjum, aby już w tym 
roku przy reorganizacji służbyo dpowiednio pod- 
wyższyło pensje nrzędnikom przy kameralnym uni- 
wesalaym urzędzie płatniczym, przy głównych 
kasach krajowych i urzędach podatkowych, szcze- 
gólnie) w niższych kategorjach, umniejszając je- 
dnak liczbę urzędów podatkowych. 

Petycję Towarzystwa demokratycznego w 
Gracu o zniesienie loterji liczbowej odrzucono. 
Rozporządzenie ministra wyznań i spraw 
wewnętrznych z dnia 18. stycznia 1569 r. 
dotyczące wykonania regulujących przechodzenie z je- 
dnego kościoła lub społeczności religijnej do drugiej 
Postanowień ustawy z dnia 25, maja 1868 r., Dz. 

ust. pań. nr. 49, 

Co do wykonania art. 4., 5. i 6. ustawy Z 
dnia 26. maja 1868 r. Dz. n. p. ur. 49 wydają 
się na podstawie art. 18. tej ustawy następujące 
rozporządzenia : 

$. 1. Powołaną do przyjęcia oświadczenia 
wystąpienia z jednego kościoła lub społeczności 
religijnej do innej, władzą polityczną jest c. k. 
polityczna władza powiatowa (starostwo powia- 
towe) w miejscu zamieszkiwania albo przebywania 
oświadezującego, a w tych miastach, które po- 
siadają własny statut, ta władza gminna, której 
powierzono wykonywanie nrzędowych czynności 
politycznych. 

$. 2. Kompetencja wiadzy do przyjęcia wy. 
stąpiepia nie jest zależną od tego, czy występu- 
jący posiada obywatelstwo austrjackie lub nie. 

Oświadczenie mnsi być złożone wobec 
wladzy do protokołu ustnie albo w wystosowanem 
do niej pismie, przez występującego podpisanem, 
a zawierającem te dane, które potrzebne Ba, aby 
osądzić, komu należy ich udzielić. 

Jeżeli tym wymaganiom nie uczyniono za- 
dość, należy wezwać występującego do azupeł- 
nienia braków. 

S. 4. Tożsamość osoby zgłaszającego się , 
czy przebył on czternasty rok Życia, i Czy znaj- 
duje się w odpowiednim stanie rozumu i umysłu 
ma władza wtedy tylko badać, jeżeliby zachodzi- 
ły okoliczności, które mogłyby obudzić w tym 
względzie nzasadnione wątpliwości. 

$.5. Występujących należy pisemnie zawia- 
domić o krokach, spowodowanych ich zgłosze- 
niem się. Można zaniechać pisemnego zawiado- 
mienia, jeżeli strona, której tożsamość osoby jest 
udowodnioną , zrzecze się tego, albo jeżeli wy 
starczy zawiadomienie ustne. 


Hasner w. r. Giskra w. r. 


Przegląd polityczny. 

Francja. Dnia 26. bm. spodziewano się w 
Paryża żywych rozpraw w Ciele prawodawczem, 
gdyż dnia tego była na porządku dziennym in- 
ierpelacja lewicy, tycząca się wypadków Da wy- 
apie RónBion. Public zawiadamia, że panowie 
Bethmont, Picard i Granier de Cassagnae mieli 
pierwsi głos zabrać. Minister maryuarki zamie- 
rzał bronić rządu, wyliczając owe liczne reformy, 
które myśli zaprowadzić w swych zamorskieb 
koloniach. 

Journal officiel ogłasza sprawozdanie marszał- 
ka Niela z d. 23. b. m, które proponuje Środki 
ułatwiające przechodzenie pewnej eny podofi- 
cerów powtórnie wstępujących d» wojska, do 
slużby cywilnej. Sprawozdanie mówi w końcu: 
„Następstwem tych postanowień będzie, nadać po- 
pęd posuwaniu się w niższych kadrach przez od- 
mładzanie icb, co nie omieszka wywierać korzy- 
stnego wpływn na armię, i urzeczywistni w bli- 
skiej przyszłości przychylne zamiary cesarza.“ 
Cesarz potwierdził powyższe przedstawienie mi“ 
nistra. 


Ziemie polskie. Jak donoszą z Warszawy, 
jeden z kapitanów tamtejszej policji, niejaki Mal- 
czewski, został wysłany do Paryża, zai będzie 
przydzielonym do moskiewskiej ambasady. Mal- 
czewski, znany od dawna za jeduego z najgor- 
liwszych ajentów moskiewskieb, jeżdził Już nie- 
raz za granicę w tajnych misjach i pracował nad 
rozmaitemi broszurami o ostatniem polskiem po: 
wstanin, które w moskiewskim i polskim języku 
wychodziły w Warszawie po r. 1863. Indywi- 
dunm to będzie się zapewne w Paryżu krzątało 
między emigracją. p 

Wiadomość, podana przez niektóre dzienniki 
o zbrojeniu się Moskwy, zdaje się potwierdzać. 
Minister wojny oświadczył pułkom, stojącym na 
azjatycką granicą, aby zaopatrzywszy się w wojen- 
ne potrzeby, były każdego czasu gotowe do wy- 
marszu. Nie zdaje się jednak , aby ruchy wojsk 
mogly się rozpocząć przed wiosną, gdyż teraż- 
Liejsza zima jest nadzwyczaj silna. Gdzie nie- 
ma żelaznej kolei, tam dziś nie można nawet 
Myśleć o transportowania wojska na większe 
Tozmiary. 

„ Wiadomości, nadchodzące z Podola i Besa- 

i, są ¿malej doniosłości, i zdają się stać w 


GAZETA NARODOWA z dnia 29. Stycznia 1809. 


związku z wypadkami na Bałkańskim półwyspie. 
Podają za rzecz niewątpliwą, że Moskwa robi 
wszystko, byle z rozpoczęciem cieplejszej pory 
wywołać nanowo powstanie w Bółgarji, w czem 
dopomaga jej jeden z bółgarskich wychodźców, 
niejaki Seracin, który jeździł niedawno do Bu- 
karesztn w celu porozumienia się z rządem księ- 
cia Karola co do centralnego planu powstania. 
Piszą także ze Starego Konstantynowa, że tam- 
tejsza wojskowa intendentura kazała sporządzić 
wielką ilość namiotów, gdyż na wiosnę będzie 
dokoła tego miasta założony obóz na kilka- 
dziesiąt tysięcy żołnierzy. Obecnie w Konstanty- 
nowie znajduje się nieliczna załoga, albowiem 
większa jej część została wysłana na Podole. 


Wschód. Jour. des Debatstak streszcza dekla- 
rację konferencji z powodu sporu grecko tureckie- 
go: „Konferencja postanowiła wystosować do 
rządu greckiego deklarację, która przyznaje słu- 
szność Turcji pod względem dwóch pierwszych 
punktów ultimatu. Z deklaracji tej wypływa, 
że żadne państwo, nie naruszając zasad i prawi- 
deł prawa narodów, publicznego prawa między- 
narodowego, nie może upoważniać albo pozwa- 
lać, aby w jego posiadłościach tworzyty się i 
organizowały bandy ochotników, które mogą być 
niebezpieczeństwem albo pogróżką dla sąsiadów; 
ani też może upoważniać lub pozwalać, iżby 
statki kapieckie iinne, noszące jego pawilon, u- 
zbrajały się w jego portach i opatrywały się 
tam w zapasy dla niesienia pomocy powstań- 
com, nie zważając na blokadę należycie zapro- 
wadzoną ; że zasady prawa publicznego obowią- 
zują wszystkie bez wyjątku kraje cywilizowane, 
i że nie możnu dla wyłamania się z pod nich 
zastawiać się szczególnemi instytucjami albo wy- 
łącznemi ustawami. Grecja powinna przeto sza- 
nować na przyszłość te zasady i przedsiębrać 
kroki, celem szanowania ich na całym obszarze 
swych posiadłości*. 

W instrukcjach, które wiezie hr. Walewski, 
rząd francazki domaga się od swego pełnomo- 
cnika w Atenach, aby nie zaniedbywał żadnej o- 
koliczności, któraby mogła skłonić rząd grecki 
do przyjęcia deklaracji. Wiener Tagblatt zapewnia, 
że gabinet ateński wystosował notę do Paryża, 
Londynu, Wiednia, Berlina, Petersburga i Flo- 
rencji, w której mówi o swych pokojowych za- 
miarach. 

Constitutionnel, France i Etendard stwierdzają 
równocześnie, że trudno przewidzieć, jaka będzie 
odpowiedź Grecji na przesłaną jej deklarację, 
wszelako można się spodziewać, że wypadnie 
po myśli ipteresowanych mocarstw. Depesza fran- 
cuzkiego posla w Atenach potwierdza dawniejsze 
doniesienie o cofnięciu się Hobarta-baszy z pod 
Syrajskiego portu. 

Zarządzona w całej Rumunii za rządów Bra- 
tiana i stronnictwa czynu subskrypcja na broń, 
prowadzi się dalej i pod teraźniejszym gabinetem. 
Nietylko pojedyńcze osoby, lecz nawet całe gmi- 
ny spieszą ze znacznemi datkami, chociaż budże- 
ty tych ostatnich były przeznaczone na cele po- 
kojowe. Z powodu jednak, że nietylko pojedyń- 
cze iodywidua, lecz nawet i władze rządowe 
zmuszają poniekąd obywateli do brania udziału 
w tej subskrypcji, jeden z posłów, niejaki Gheor- 
giu, wniósł interpelację o sposobach, jakiemi w kra- 
jo zaprowadzają kontrybucję, przeznaczoną na za- 
kupno broni. — Ciekawiómy, czy Kogolniczano 
przyzna się do winy, lub czy przypadkiem nie 
zechce zwalić całej odpowiedzialności na swego 
poprzednika. 


Kronika. 


— Mianowania. C. k. prezydjum oamiestnictws, 
mianowało z powodu reorganizacji urzedów pomocni- 
czych tegoż namiestnictwa dotychczasowych ksancelistów 
namiestnictwa Ludwika Lauro5ie wieza, Roberta 
Richtera, Klemensa Repuszyńskiego, Adolfa 
Kajnatha MarjanaOlszańskie go, Alfreda D r z e- 
malika, Szymona Margasza, Henryka Sitk ie- 
wioza, Ludwika R a ws kiego, tudzież Augusta W a r- 
tyńskie go, Karola Mühblnera ikwieskowanego 9- 
ficjała Wiktora Kirschnera c. k. oficjałami namiest- 
nictwa. 

= Jntro w sobotę odbędzie się w sali w Jeznickim 
ogrodzie wieczorek czeskiej Besedy, Początek o godzi- 
nie 7. wieczorem. 

— Wydział Towarzystwa dobroczynności za 
mierza urządzić w ostatni wtorek zapustny, tj. 9. lutego 
br., bal maskowy, połączony z | terją fantową, na ko- 
rzyść zakładu sierót św. Heleny i uhogich wstydzących 
się żebrać. Odzywa sie przeto do szlachetnych nczuć 
szanownej publiczności, ażeby raczyła wesprzeć licznym 
udziałem zabawę, która ma na celu niesienie czynnej 
pomocy cierpiącej ludzkości. 

— Wypadki miejscowe. W tych dniach przywie- 
ziono do szpitalu sióstr miłosierdzia 15letniego chłop" 
ca głuchoniemego, terminatora, zbitego przez swego 
pryncypała tak okropnie, że skóra na głowie odstaje od 
kości, a na ciele jego jest kilka głębokich ran. Dla u- 
karania winnych wytoczono śledztwo sądowe natych- 
miast. — Zwracamy uwagę właściciela domu pod l 
366%, przy ulicy Piekarskiej na wezbrany i po całej u- 
licy w tem miejscu rozlewający się ściek wodny, który 
ZamATZznĄwszy, przy panujących właśnie mrozach, staje 
się hardzo niehezpieczny dla przechodniów, a jak nam 


donoszą, spowodował już nawet kilka wypadków, szcze- 
ściem Rieznacznych. 


Przyjechali do Lwowa dnia 27. stycznia. Pp. 
Wisłowski Ad. z Gródka, hr. Pongratz Bella z Pezi, 
br. Dembiúski Ant. z Niensdowa, br. Załuski Michał z 
Iwonicza, Czerniakowski Franc. z Klimkowio Gorajski 
Kaz. z Jasła, Malinowski Miecz, z Wołynia. Wolański 
Mik. z Pauszówki, Niedźwiedzki Tyt. z Kłodzidska, Ko- 
cbanowski Jan z Olszyna, Pajgert St. z Krzywenki, 
Herzberg Kl. ze Złoczowa, Górecki Apol. z Brzeżan, 
Henzel Sew. z Jarosławia, Bohdanowicz Jerzy z Orze- 
chleby, Donigiewicz Ant. z Bazaro, Hulimka Aleks. z 
Leszczkowa. Hnlimka Teodor z Chłopiatyna, Janko Ka- 
rol z Łączek, Sękowski Fel. z Wydrny, Barański Adolf 
z Radłowic, Czaszyński Józef z Piotrowa. 


Ostatnio wiadomości. 
Wiedeński korespondent Czasu prostuje naszą 
niedzielną wiadomość, iż hrabia Adam Potocki 
pośredniczył w kompromisie między delegacją a 


ministerstwem co do formy wniosku wtorkowego. 
Myśmy mniemali, że jeśli br. Adam Potocki wzy- 
wał jednego czy dwóch delegatów naszych, aby 
się udali w oznaczonym czasie na konferencję z 
panem Giskrą dla ułożenia się o wniosek, czynił 
to jako pośrednik, wtajemniczony w tę sprawę !! 
Nie przypuszczaliśmy bowiem, aby to ziecenie 
przyjmował tylko jako posłaniec nproszony! Że- 
by pan Adam Potocki sam konferował oficjalnie 
w imieniu delegacji, tego nie pisaliśmy. Więe 
zaprzeczenie korespondenta, na niekonferowaniu 
podobnem oparte, nie prosluje niczego. 

Tagblatt donosi, jakoby delegacja polska mia- 
ła być zawiadomioną w drodze poufaej, że mi- 
nisterstwo nie będzie się sprzeciwiać wnioskowi 
delegacji, żądającemu konstytucyjnego traktowa- 
nia rezolucyj sejmu galicyjskiego przez Radę pań- 
stwa. Pierwotnie chcieli Polacy, ażeby wniOsek 
ich poruczony został osobnej komisji, dla uniknię- 
cia jednak nowych trudności zgodzili się na to, 
by wniosek ten zlecony został do rozpatrzenia 
Wydziałowi konstytucyjnemu, a mianowicie wy- 
branemu z jego łona podkomitetowi. 

Treść broszury p. Szujskiego jest następują- 
ca: Na początku rozbiera autor obecny stan Au- 
strji i dochodzi do konklnzji, że stan ten jest do- 
syć krytyczny. Badając przyczyny, które ją do 
tego doprowadziły położenia, porównuje politykę 
Austrji z polityką Polski, przyczem konstatuje, 
że Polskę wysiliły walki z napierającem od po- 
łaudniowego Wschodu mnzułmaństwem, które dla 
Polski bezpośrednio wcale nie było tyle niebez- 
pieczne, jak północno-wschodni jej sąsiad, któ- 
remu bez przeszkody dozwoliła Polska rozwinąć 
się w potężny kolos, co ją potem pochłonął. 

Otóż zachodzi wielka analogia między ową 
mylną, jedynie wygórowanem uczuciem religij- 
nem kierowaną południowo wschodnią polityką 
przedrozbiorowej Polski a zachodnią polityką An- 
strji. Tę rolę, jaką w przyprowadzenia Polski do 
upadku odegrała szlachetczyzna, odgrywają teraz 
w Austrji Niemcy austrjaccy. Jak szlachta w 
dawnej Polsce, tak teraz Niemcy w Austeji 
dążą do wyłącznego panowania wewnątrz pań- 
stwa. Autor wykazuje, na jakie szkody narażają 
się Niemcy austrjacey przez to, jeżeli będą szu- 
kać dla siebie punktu ciężkości w Niemczech, 
marząc jeszcze przytem 0 odwecie na Prasa- 
kach. 

Z przekonywującym spokojem i jasno odpie- 
ra potem zarzut, jakoby Polacy pragnęli wyzy- 
skać Austrję tylko do urzeczywistnienia planów 
odbudowania Polski, Polacy koniecznie potrzebu- 
ją silnej Austrji, a rozprzężenie jej byłoby dla 
nich źródłem nieskończonych klęsk. 

Przechodząc do kwestji rezolucyj galicyjskich, 
wykazuje słnszność co do meritum rzeczy i najści- 
ślejszą legalność pod względem formalnym żądań 
alicyjskich, i przypomina Niemcom, że zle liczą 
jeżeli cheą się w wewnętrznej polityce opierać na 
zasadzie woli większości. W Austrji niema się do 
czynienia :e stronnictwami, ale z narodowościami, 
zktórygh każda z osobna jest odrębną całością or- 
ganiezną. Polacy niechcą zmiany samej konstytucji 
grudniowej — jej zasad fandamentalnych, ale 
zmiany w normach zastosowywania tych zasad. 

W końcu dowodzi autor, że ministerjum me 
obowiązek przedłożyć Radzie państwa rezolacje, 
i oświadcza w końcu, że jeżeli na tej drodze nie 
stanie się zadość życzeniom Polaków, będą zma- 
szeri na przyszłość oprzeć swoje rachuby na ja- 
kichś innych, korzystniejszych dla nich przewro- 
tach konstytueyjnych. 


Na posiedzeniu wczorajszem wiedeńskiej Iz- 
y depntowanych, minister sprawiedliwości odpo- 
wiadając na interpelację, tyczącą się dalszej dzia- 
łalności duchownych sądów małżeńskich, rzekł : 
„Rząd wykonał nstawy, a obowiązująca dawniej 
prawnie juryzdykcja duchowna w sprawach mał- 
żeńskich nstała. Przeciw przekroczeniom poszcze- 
gólnych ordynarjatów rząd będzie stosował usta- 
wy istniejące, a gdyby nstawy te okazały się 
niedostatecznemi, przedłoży Izbie bezzwłocznie 
projekta.“ Minister oświecenia powołując się na 
interpelację rzekł, iż referentem w sprawach re- 
ligijnych katolickich w ministerstwie wyznań jest 
biskup; w urzędzie ?jednak minister nie zna żadne- 
go biskupa, lecz tylko urzędnika państwa, który 
złożył przysięgę na ustawy zasadnicze. Minister 
żąda zanfania, iż będzie umiał zjednać ustawom 
należne poszanowanie. 

Wczorajszej nocy spaliły się w Tryeście 
składy dworca kolei żelaznej, magazyny towa- 
rów i komora celna. 

Z Pragi piszą do Debatte pod daiem 27. b. m., 
że w Czechach i na Morawie zbierają podpisy na 
petycję do papieża, ażeby eknmeniczne Pes- 
lium wprowadziło w tych krajach starosłowiań- 
ską liturgię. Hrabiowie Clam-Martinitz i Leon 

huu mają się udać w tej sprawie do Rzymu. 

Do Debatte donoszą z Zagrzebia, że posie: 
dzenie bańskiej konferencji z dnia 26. b. m., 
dla słabości bana otwarte zostało przez rad- 
cę dworu, Zlatorowicza. Po odczytaniu projekto 
nstaw o organizacji gmin i municypiów ł o ure- 
gulowaniu kilku spraw urbarjalnych zamknięto 
konferencję. Wkrótce oczekują zebrania się sejmu 
kroackiego. 

Ungarischer Lloyd donosi, że rząd pragnie n- 
tworzyć niezawisłe ministerjnm rolnictwa dla 
Węgier. 

. (Z Paryża telegrafują do Starej Pressy, że je- 
bli do ośmiu dni Grecja nieda odpowiedzi, naten- 
czas dyplomacja będzie uważała to milczenie za 
odrzucenie nchwał konferencji. Spodziewają się 
jednak, że Grecja przystanie na żądania mo- 
carstw. 

Poseł włoski w Madrycie miał otrzymać 
polecenie zawiadomić członków prowizorycznego 
rządu, że książę d'Aosta, jako możebny następca 
trona włoskiego, nie może przyjąć hiszpańskiej 
korony. Za to dwór florencki popierałby chętnie 
wybór ks. Tomasza Genneńskiego. |. 

O ostatnich wypadkach w Madrycie i Burgos 
podają telegramy następnjące szczegóły : „Madryt 
dnia 27. stycznia. Wezoraj wieczorem zaszły wiel- 
kie demonstracje przeciw papiezkiemu nunejuszo- 
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wi. Ludność, rozjątrzona wypadkiem w Burgos i 
oświadczeniem papieża, iż nie przyjmie hiszpań- 
skiego posła, pociągnęła przed pałac nuncjusza, 
gdzie zdarła i spaliła papiezkie herby, a nastę- 
pnie udała się do ministra wyznań, domagając 
się od niego wydalenia papiezkiego noncjnsza. 
Podsekretarz ministra oznajmił, że rząd wstrzy- 
mał już wypłatę pensji, udzielanej dotychczas 
nancjuszowi, i że odebrał mu jego pełnomoeni - 
ctwa. Z Burgos donoszą, że cywilny gubernator 
został zamordowany w kościele, że Ciało jego 
włóczono po kościele, i że księża przypatrywali 
się w niemem milczeniu tej profanacji. Rząć ka- 
zał uwięzić przeora i kilku innych przełożonych 
klasztoru*. 

„Londyn d. 27. stycznia. Times dowiadnje się 
na drodze telegraficzuej Od Swego madryckiego 
korespondenta, że cywilny gubernator w Burgos 
został zamordowany przez tłum sfanatyzowanych 
mnichów. To samo źródło zapewnia, Że papież 
nie chciał przyjąć hiszpańskiego pełnomocnika*. 

Według sprawozdań kontroiora państwa w Pe- 
tersburgu, niedobór dochodów na r. 1869 wynosi 
218 milionów rsr., w której to sumie mają udział: 
Towarzystwo kolejowe z 73 milionami a inne ko- 
leje żelazne z 5 milionami. Port w Odesie jest 
jaż wolny od lodów. 


m RÓJ 
Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Wiedeń dnia 29. stycznia. Wy- 
dział konstytucyjny przyjął wczoraj projekt pod- 
komitetu w sprawie zaprowadzenia obowiązko- 
wych ślubów cywilnych, za podstawę do obrad. 
Dep. Jager utrzymuje, że dotychczasowe usta- 
wy konfesyjne już zaradziły potrzebom państwa, 
i że co do prowadzenia metryk można się spo- 
dziewać porozumienia. Minister sprawiedliwości 
oswiadczył, że dopiero zajmie stanowisko, gdy 
kwestja rozwiązywania ślubów małżeńskich bę- 
dzie rozstrzygniętą. Minister oświaty i wyznań 
oświadcza się ze stanowiska liberalnego raczej 
tylko za dopuszczeniem ślubów cywilnych. Obaj 
ministrowie uznają, że wolność rozwiązywania 
ślubów sprzeciwia się duchowi ludów Austrji. 


TEE 
Kursa z dnia 28. stycznia 1869, godz. 4. 


min. 50 popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka Dezpodatkowi 62.50. Akcje 
banku anglo-austr. 224.75. Anglo'węg. 120.50. Akcje 
Karola Ludwika 218.25. Kolej siedmiogrodzka 155.—, 
Kolej południowa 226.90, Kolej alfoldaka 153.50. Kolej 
państwowa 320.90. Kolej Iwowsky-czerniowiecka 179.75. 
Kolej w.półn.-wsch. 143,25, Kolej północna 291.50. Kolej 
Rudolfa 148.75. Kolej Franciszka Józefa 165.60. Gali- 
cyjskie oblig. indemnizacyjne 69.25, Losy 1864 r. 114.30. 
Losy 1860 r. —. Napoleondor 9.70 Pruski kurant —,—, 
Usposohienie mdłe. 


Kursa z dnia 28. stycznia 1869, godz. 6. 
min. 10 popołudniu, 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 62.70. Akcje 
kredytowe 260.20, Akcje bankn anglo-austr. 23125. 
Akcje zakładu zastawniczego 143.75. Azeje Karols Lu- 
dwiką 245.50. Kolej południowa 228.20. Kolej filnf- 
kirch. 172.50. Kolej państwowa 320.20. Kolej Rudolfa 
148.50. Losy 1860 roku 93.90.  Napeleondor 9.70. 
Usposobienie ożywione. 

Paryż. Renta 3%, 70.32. , 

Wroclaw. Pszenica 84. Zyto 64. Owies 40. Rze- 
pak zimowy 196. Koniczyna 15, 

Berlin. Moskiewskie banknoty 83'/,. Akcje kre- 
PO 109'4. Lombardy 127',,. Galicyjska kolej 92. 

olej państwowa 178%/,, Na Wiedeń 83Y,. Żyto 534, Owies 
32. Usposobienie stałe. 
Szczecin. Pszenica —+—. 


Telegrafowany kurs wiedeński 


zł. | © 
z dnia 28. stycznia. 

Renta w papierze . « « « » » 1 «a 61 |00 
Renta w P brze . esu opopo aa s. 66 80 
Losy Z roku 1860 . « « « : « + > » 93 |80 
Akcje banku nar. . « . « « e « e e «| 676 |00 
„=  Towarzyst. kred. na 200 zł. . . « » 259 |90 
Londyn 10 fnt., sterlingów T cyc WIELEW 
Dukaty cesarskie Bztnka . o o s... 5 |73 
Brebro za 100 sł. w. a. . . + a *«+«dl„ 119 [25 


Płaca 


CENNIK GIEŁDY, 


w. A. 


we Lwowie dnia 28. stycznia. |zl.| ot. 
= |< 
I. Azecje za sztnkę. | 

Kolei gal. Kar. Ludw. s © E a T, 219,00 

Kolei Lwow. Czern -Jassy . e... 110,50 

Banku hyp. galic. x wpłatą 40%, „| 75,50 

Papieroi czerlańskiej . « « « „| 0/00 

II. Listy zastawne za 100 zir- 

Tow. kred. gal. m. k.) 8... „| 81/70 

Tow. kred. gal. w. TEETER 0 

Banku hypot. galic, 5 „<A 4 

Bil. Oblig! za 100 zir. 

(ndemnizacyjne r dodać 68|85 | 69/35 
dtto. Wx. krakow. . . « *| 00|00 |] 00/00 
dtto. Ka. bukowiń. ...+. Oc 00 o |00 

Pożyczki głodow. z r. 1866 . . « „|10%|75 [101)75 

Pierw. kol. gal. K* L, Lem.» . . „| 00/00 | 00/00 

2 a o an o0|00 | 00/09 

tto tto w. Czern. 
L emisji „ . . „| 00j00 | 00105 
dtto dtto dtto Il. dito . . . „j 00|00 
IV. Monety. 

Dukat holenderski . . . -. . «| 5/59 5|61 

Dukat cesarski . . « « « « «. « «| 5/66 5|72 

Napoleondfor . « « « « +.. „| 9164 9]74 

Półimperjał rosyjski . « « * « «| 974 9186 

Rubel srebrny rosyjski , . ... +f 1/53 | 1 E 

dtto papierowy dtto . . .. . ef 1/65 1 Ra 

Banknoty. pol. za 100 zł. pol. . . „| 0000 | 00 * 

ranie Wo ew 1111) 1[58 KŻ 

Srebro. i część 172. „|n8]50 [119175 

| powo 


(Nadesłane). 

Jeżeli medale z wystaw stanowią odznaczenie za 
doskonałą działalność na polu przemysłowem, to zado- 
wolenie blisko 8.000 odbiorców powinnoby być tem 
wiekszem nznsniem. Bazar tąpetów J. E. Fichera w 
Wiedniu, Kżrntnerring nr. 15, zaszczyca się takiem od- 
znaczeniem, robotą w najwytworniejszych salonach, ka- 
wiarnisch, restauracjach, z równie dobrym smakiem i 
dokładnością wykonania, jak i w najskromniejszym po- 
koju, co daje świadectwo o Btarannem prowadzeniu tego 
interesu. Dlatego też zalecamy szanownym czytelnikom 
do zakupn* tapetów wyżwjmienioną firmę, która jak 
najchętniej bezpłatnie przesyła okazy z kosztorysami. 

J.K. B.W, 


A 
Podziękowanie. 
Podp: ana czuję sie : bowiązaną, dokto- 
rawi mrdycyny i tutejszemn lekarzowi 


homeopatycznemu. Wmu Szczepanowi 
Kelerowi. zamieszkałemu pod |. 156%, przy 
ulicy Po,eznickiej. uioiejszem najserdecz- 
niejsze złożyć podziękowanie. - 

W skutok tyfusu brzuchowego I zap3 
lenia mózgu, Włodzimierz, syn mój dwudzie- 
stoletn'=, jedynak, tak blizkim był śmierci, 
iż głęboko w smutku pogrążona z każda 
chwilą zgonu jego spodziewać się byłam 
przymuszoną: jednakże zrę zaości i biegło- 
ści w sztuce lekarskiej wyżwyrażonego le- 
karza, Wgo Kólera udało się, gasnące już 
Życie przywrócić, i jedynie jego star 010m, 
pełnym poświęcenia, zawdzięczam zupełne 
przywrócenie zdrowia cierpiacemu. 

Ni chaj te słowa bedą słabym dowodem 
wdzięczności najgłębszej, ntórę dozzonnie 
czuć będę dla szanownego lekarz», za ura- 
towanie życia i >rzywró en ` zdrowią je- 
dynskowi. Zofia Were szczyńska, 
1293 1—1 obrywafelk: s Po wala 


M BRULARD 


1254 Rue Sixtuska. 644. 2—3 


Dla cierpiących na zęby. 

Nowo poprawue szczęki kauczukowe 
posiadaą te własność, Że pie tak łatwo 
łamaniu sie podlegają, jak dotąd wyrabiane. 

Że używanie kauczuku do szczęk do 
najlepszych wynalazków w umiejętności 
leczenia zebów należy, nie da się zaprze- 
czyć, albowiem takowe do noszenia daleko 
przyjemniejsze są od metalowych, niemi le- 
piej żuć można, i wszelkie kwasy w ustach 
na mie żaduego szkodliwego wpływu nie 
wywiersją, przez co się do zdrowia przy- 
czyniają, które to doskonałe własności od 
wszystkich, którzy już metalowe Bzezęki 
nosili itakowe potem na kauczukowe zmie- 
nili, stwierdzone zostaną. , 

Przytem była ts nieprzyjemność, że do- 
tąd zn ich trwatość ręczyć nie można było, 
gdyż zdarzały się wypadki, że z dwóch w 
jednym czasie. z jednakowego materjału i 
z jeduakową starannością wyrobionych sztuk, 
jedoa już p zez 7 lat bez najmniejszej ska- 
zy nosiła sie, druga zaś po krótkiem uży- 
wnnim się złamała. 

Star niem podpisanego zatem było, ta- 
ki we na przyszłosć zupełnie trwałemi zro- 
bić, co też mu przez nowo poprawny spo- 
sób dokładnie się udało. 

Nakoniec ośmiela się podpisany, ogół 
uważnym zrobić na swoją nową poprawną 
metodę plombowania zębów w złucie, w 
plat; nie, w amaigamie, cymencie, w dr. Li- 
polda masie, nakoniec w makenei z No- 
wego Jorku, i to podług stosownych oko- 
licznośri, 

Wszelkie przez podpisanego nuskute- 
cznione operacje odbywają się bez naj- 
mniejszego bolu. 1289 1—3 

Ujnheli. 

dentysta na placu Halickim pod Nr. 1. 

naprzeciw kawiarni J. Miillera. 


MLOCARNIA 


do sprzedania 


w Berys.u koło Baczacza, na folwarku 
Konopelne, roboty p. Dajewskiego z 
Podhajec — mało używana, o sile 4cch 
koni, z przyczyny wystąpienia z dzier- 
żąwy. 1294 1—3 

Bliższąa wiadomość na miejscu lub 
u nofarjusza w Buczaczu, 


= 
Edykt. 

C. k. Sąd krajowy we Lwowie niniej: 
szem do powszechnej podaje wiadomości, 
ił w skutek prośby ks. Karola Jabłonow- 
skiego jako kuratora zakładu Stanisława 
hr. Skarbka, publiczna licytacja dzierza- 
wy dóbr Brzozdowce z przyległościami Ku- 
ty, Hranki i Turzanowce w powiecie Bo- 
breckim położonych. do tego zakładu nale- 
żących, nchwałą tutejszego c. k. Sądu z 
dnia 31. grudnia 1866. 1. 66621 dozwolona 
i na dzień 28. stycznia 1869 rozpisana, od- 
roczona została aż do dnia 4. marca 1869 
o 10. godzinie przedpołudniem, na którym 
to dnin rzeczone dobra Brzozdowce z przy- 
legiościami pod warunkami poprzednio 
przedłożonemi przez publiczną licytację wy- 
dzierzaw:one zostaną. 1259 3—3 

Z c. k. Sądu krajowego. 


Lwów dnia 16. stycznia. 


Bau “is COÓRDILIERES 


leczy szybko i radykalnie najgwałtowniej - 
szy ból zębów i wszelkie cierpienia, z zę- 
hów pochodzące. — Użycie codzienne tej 
Wody, jak również Proszku kordylier- 
akiego. zabezpiecza na zawsze zeby od 


Nr. 2412. 


próchnienia. 

Wa Lwowie w apteca p. Piotra MI- 
kolasza, w Krakowie w aptece p. Bro- 
nona Miczyńskiego. 


1013 18—20 


Z ROŚLINY MATIKO 
PP. GRIMAULT ErG" APTEKARZY w PARYŻU 


Szprycuwanie to przygotowoje się z li- 
ści drzewa roBnącego w Peru, zwanego 
Matiko. Stanowi ono środek  niesawodny 
przeciw  rzeżączkom i bBlenoragiom najupor- 
czywszym i zaniedbanym. Użycie jego nie 
pozostawia po sobie zweżenia kanałn, ani 
nabrzmienia kiszek. — Pigułki zaś napeł- 
bione 84 essencją z Matiko, połączoną z 
nalsamem Kopajwy, a to w celu zdwojenia 
własności łrczących tego ostatniego i od- 
jęcia mn woni nieprzyjemnej, jak również 
zapobieżenia odbieiom i mdłodecom, których 
doświadczają osoby zażywające zwyczaj- 
ne pigułki z balsamu Kopajwy.- Dlatego 
tu lekarze we wszystkich częściach świata 
przekładają je dziś nad wszelkie inne śsod- 
ki. Obydwa preperaty użyte razem, dzia- 
lają bardzo energicznie, każdy zaś użyty 
osobno, działa wolniej, lecz niemniej sku- 
tecznie, 1023 6—16 
Dostać można we Lwowie w apte- 
Each pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Rukera: w Krakowie w aptekąch pp. Bru- 
nona Mtczyńskiego i Redyka; w Brodach w a- 
ptece p. Fransosa; we Wiedniu w składach 
imsterjałów aptecznych pp. Raabe i Róder, 
w Prad*e u p. Fr. Vletedky. 


s. 
pa 


Wydawca. Witalis W. Smochowski. 


s n — NO A 


| 
| 


GAZETA NARODOWA z dni: 29. Strrznia 1869. 


Dr. Franciszek 


adwokat krajowy 
zawiadamia Szanowną publiczność, 
IŻ na dniu 44. grudnia 1868 o- 
tworzył  kancelarję w  Sniatynie 
przy ulicy Ormiańskiej we wla- 

> snym domu. 

Sniatyn 27. stycznia 1869. 


Dr. Maurycy 


URBANSKI WEISS 


podaje niniejszem do powsze.lnej 
wiidomeści, iż na dniu 25, grudnia 
1868 otworzył kancelar ę adwokacką 
w Śniatynie przy ulicy Główrej w 
domu Wgo Henryka Kamils. 
Śniatyn 27. stycznia 1869. 


| 
l 
adwokat krajowy 


Tylko 50 cnt. 


za 


można wygrane- 
mi loterji z dnia 


9. lutego uzyskać 


200.000, 50.000, 40.000 złr. i t. d 
oterją ta zawiera 3000 wygranych, pomiędzy któremi 
1.000. 200, 100 dukatów w złocie, 


3 oryginalne losy kredytowe, nii pvie wicie przedmiotów 
pieniężnych, złotych, srebrnych i wartościowych. 


Odbiorcy 53u losów otrzywnjy I lvs bezpłatnie. 


1270 2-5 


Do zakupna tych szczególnie wygranemi obficie uposażonych losów zsprasza 


Frydryk Schubuth we Lwowie. 


' na losy z pożyczki 1864 r., :t6rych ciagnienie d. 1. marca 1869 nastapi. 


; MAVI ŁBA 

do chustki do nosa. 

RIGAUD ¢ Cie w Paryżu 45. 
. rue de Richelieu. 

Obydwie te perfumy, ktòrešiny wprowadzili do 
Europy, gdzie tak szybko znalazły zwolenników, u- 
zyskane są z esencji rośliny U noua adoratis- 
sima, którj na wyspach Filisiuskich destylować. 
każerny. Won tej roślinyjest nadzwyczajnej, dotąd 
nieznanej delikatności, i przewyższa znacznie per- 
imny, zwane: Krtrątts de Jockey-Club,Violette itd 

Kto chce dostać te perfumy czyste i z pierwszej 
ręki, ten niochaj pobiera tylko wyroby naszego donu 

GŁÓWNY SKŁAD dla Wiednia 
idla calej Austrjackiej monarchii do 
sprzedaży en gros U p. 1047 5—15 


AK. Eg. ik weel Rom 


Wien Wollzeile Nr. 1 —3. 

Można także dostać we LWOWIE 
w handlach pauów BR. SCHWARCA; 
Stelfa Synów , i Berlinera; w Kia- 
kowic F. B. Hahna, w Brodach 
M. S. Franzosa, w Tarnopolu dr. 
fuchelta. 


r 


oszukuje się praktykanta do handlu 


płócienuego.  Bliższa wiadomość w 


głównym składzie towarów komiso- 
wych przy placu Marjackim (Ferdy- 
dynandz) w kamienicy księcia Ponin- 
dawniej Gromadzioskich, pod 
1287 2—3 


skiego, 
1. 342 na rogu. 


Najprzedniejszej jakości całkowite 


ubranie zimowe, 


składające się z wtowanezo surduta 
zimowego. soodni i kamizelki, 


LYS" Zir. 24. 


3 Elrgancko podszyty 
strój salonowy albo balowy, 


surdnt salonowy albo frak, spodnie ika 
mieelka z przedniego cza: nego peritwie' u 


PF Zl r. "TEL 


Oprócz tego po najtańszych cenach: 
Krótkie sirduty ziro podsz od złe, (i da zir. 
Przednie surdnty zimowe z 

podszewią lub bez niej , 11 4» 
Palatoty wszelakich barw LU 
Surduty wiosenne z jednym 


va 


Pli 
rlr 


wil złe 
od zir. 


lub dwoma rzędami guzisów od złr U do złr. 21 
Surduty mysśliwstia wewszel- 
kich gatunkach © . . od ztr. (i du zF. *4 
Szlafroki z podszewką luh bez vd złe 9 da ztr. 33 
Rundy podrożne zuaji styry)- 
ski-j z kapiszonem od złr. R do zir. 31 
Futra podróżne rożnie podsz od zie 36 do zt. 120 
Futra do wychodu z wyłoga- 
mi lub bez od zir, 40 do zł 200 
Spodnie zim najnow mody odztr 4 do zir. 14 
Karnizalki z różnych materyj od alr 250 du ztr. 10 


polecają się jak najlepiej 


w magazynie sukni 


f.rmy 1030 102 203 


Keller 6 Alt, 


Wien, Graben Nr. 3. 1. Stock, 


zum „Stock im Eisen“, 
Beke der Xirntn rstrasse. © 

m Zamówienia z podaniem objątości pier- 
si (dokoła piersi i placów), ob jątości w sta- 
nie (dokofa korpusu), wysokości w kroku 
(ściśle od kroku aż do ziem') wykonuja sią su- 
mianuie i dołącza sią kwit gwarancyjny, w 
którym oświadczamy, że sprowadzane od maa su- 
knia przyjmujemy bez korow adów na- 
powrót, gdyby sią nie przydały. | 
© Przenoszona suknie, a mianowicie 200 prze- 
noszonych już surdatów zimowych sprzeda: 
jemy ardzo tanio mniei zamożnym. 

bostawiwazy sobia z3 zadanie, zakupywania 
wszyst: ogu za polówią. łulziaż zważywszy . ża 
mamy bazpośrednio stosunki z fabrykami krajowa- 
mi i zagranicznemi a następnia postępując z wszel- 
ką ścisłością jak najraoteln'oj, wszalkich doloży- 
my staran, ażaby wszełk'm żydaniom jat najle- 
piaj i najtaniej tados'ć uczyn ć. 

powazaniam 


Ł 
Koller & Alt, Graben Nr. 3, 1. Stock 
zum „Stock im Eisen*. 


Obwieszczenie. 


Urząd gminy król. wol. miasta Stryja 


podaje B= do powszechnej wiado- 
mości. iż celem wydzierżawienia miejskich 
dóbr Duliby i Grabowiec, a to na czas od 
1. maja 1869 do ostatniego 1875, albo 
też do ostatniego kwietnia 1878, odbe- 
dzie się na doin 18. lutego 1869 o godzinie 
10. zrana w kancelarji Urzędu gminy mia- 
sta punliczna licytacja. przy której dobra 
powyższe najwięcej ofiarującemu wydzier- 
żawione zostaną. 

Za cene wywołania stanowi się czynsz 
roczny w kwocie 5.000 złr. w. 2. 


Wzywa się przeto wszystkiech licyto- 
wać chęć mających, ażeby na dniu ozna- 
czonym zaopatrzeni w wadjum 1.000 złr., 
do licytacji stanęli, przy której reszta wa- 
runków ogłoszoną będzie. 1255 3—3 

Stryj dnia 12. stycznia 1869 

D Karchesy w, r. 
burmistrz, 


| = 


Wlaściciel ;: Jan Dobrzański, 


WACHLARZE PARYZAJE, 


krawatki, buciki i rękawiczki 
balowe 4118 6—9 


w MAGAZYNIE 


Rudolfa Schwarca 
plac Katedralny I. 25. 


Meinen verebrten Geschaftsfreunden die 
ergehepe Anzeige, dass Getreide vvi hente 
ub keinen Eingingszell mehr zahlt, 

Für Eingangsdeclarationen und Provi 
siren berechne ich eme halhe Kopere 
per Pud bei Sendungen über 500 Pud Ge- 
treide oder Meh! auf ei..em Frachtbriefe. 

Mehl zahlt nunmehr Eingangszoll vom 
Gewicht; Tachetwert-Angabe wird nicht 
wehr verlangt. 


Bei Weiterverladuog nach Russland 
wird Provision ein zweites Mahl nicht 
berechnet. 


Vor:ebüsse werden gegen Einsendung 
der Frachtbriefe unter annehmbaren Bedin- 
gungen ertheilt. 

Warschau den 13. (1.) Januer 1869. 


Das Speditions- uud Commissions- Geschäft 


M. Rosengart 


Spediteur der Warscbau-Wiener, Wi rachan- 

Bromberger und Warschau-Terespuler Eisen- 

babo: Agent der grossen russischen Eisen- j 
bahn- Gesecliseh: ft. 123 3—8 


TEM HEER = "JM 7 TE a a WAWRZAK | 
Węgierskie Obligacje kolejowe, 


Uwiadomienie. 


Z dniem dzisiejszym wchodzi w moc obowiązująca zmi- 
żona opłata frachtowa za przesyłkę szyn kolejo- 
wych w styczności,Niemiec północnych z Galicją od Szcze 
cina do stacyj we Lwowie i Czerniowcach, pod warunkiem 
znpełnego zużytkowywania wagonów do tej prze- 


syłki przeznaczonych. 


Opłata frachtowa do Lwowa wynosi 25.9 srbgr., a do 
Czerniowiec 36.7 sgr. od cetnara. 


W Wiedniu d. 20. stycznia 


1295 1—1 


Jeneralna Dyrekcja 


c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej. 


s Dod Kołomyją potrzebny 

Do Turki RZĄDCA AA E a 

w średnim wieku. pensja 500 zł., 24 korey 

zboża utrzymanie koni i bydła. Listy dv- 

wodami vpa!rzonę frankowane do Lwowa 

pod Nr. 614, 1268 2—3 
Drohojowski, 


| W Czortkowie 


_B. LESZEK OSIEGKI 


Również można tam jk najteniej nabyć losów Rudolfa i promes | 


poleca Szanownym odbiorcom 


C:apki zimowe, rękawiezki glansowane, 
szal:ki, motylki, kołnierze i mankiety, ka- 
mizelki damskie, zabnwki pruskie; jakoteż 


świcżo sprowadzone t.wacy kolonialne, po 


następujących cenach zniżonych : 


Cukier piękny . „ fnt. zir. —.38 do —.— 
Kava w 7 gatunkach p „ —,78 n —.38 


Rum Jawajka . . kwarta „ —.85 „ 1.60 
Świece wiedeńskie . fnt „ —.68 „ —.75 
Herbata w paczkach */ fot, p —.75 „ 1.35 
Oliwa prowanika * . p , —.85 
Rozolisy „kwarta „ —.60 „ —.85 
Likwor Alnsz i inne , cd Z 1.2 
Wina czysto ściągane wegier- 
skie miara wied. — 80 „ 1.60 
butelka —.50 „ 1,— 
Hute Souternes fraucuz. „ 2.50 
SZAMAN. ZWNESSEE 3.— p 460 
Piwa wyleżał: . . . . . miara —-.24 
Weńdliny, s3 y, owoce i cukry, czan- 


czne w cennikach, 


cz, € k które laskawym go- 
ściom udziela się. 27 


1213 2—3 


Dla chorych na gardło i płaca 


Dra Durogeta Meksykańska herbata 
balsamiczna. 

Lüdenscheid 18. lipca 1866. Upraszam 
pana, ponieważ pańska herbata") stan cho- 
roby pana J. Dedial znacznie polepszyła, 
odwrotna pocztą nadesłać i mnie także tej 
słynnej uerbaty, 1093 :—2 

Frydryk Schetdler, krawiec. 


*) Dr. Duroget'a Meksykańskiej herbaty bal- 
samicznej dostante jedynie prawdziwej we 
Lwowie w aptece 4, Berlinera  Ceua 
pakietu I złr. 80 ct, 

x 


będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, 


do lokowania kapitałów. 


Każda na 120 złr. srebrem opievająca obligacja jest zupelnie wolna od po- 
datku i przynosi rentę 6 złr. srebrem. Ponieważ taka obligacja kosztuje około 101 złr. 
banknotami, przeto renta ta reprezentuje dochód 6'/, sreb., aa uwzględnieniem ażja T 

Gotówka z tej pożyczki, notowanej i negocjowanej na najznakomitszych giełdach 
i targowicach Europy, przeznaczona jest przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 
kolei żelaznych i kanałów, i wająe pierwszeństwo na tychże intabulowane, daje 


właścicielowi najzupełniejszą 


Oprócz tego rząd Król. węwierski ręczy za rzetelną wypłatę procentów, 
tudzież za wykupno obligacyj, które w ciągu 50 lat zapomocą corocznych losowań będą 


pewność. 


spłącane po 120 złr. srebrem za sztukę. 


Uwzględnić wypada 


cają się i procenta. 


u mnie do nabycia. 


Równocześnie zawiadamiam, 
1. stycznia 1869 przypadające, kapony wypłacam. 


O. M. BRAUN. 


także i to, 


że ponieważ bank narodowy na zastaw 
obligacyj tych pożycza S0/, ich wartości gicłdowej, przeto w takim razie 
obrócony na zakupno ich kapitał przynosi 18°/,. 


Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt ı odbyt nietylko 
w Wiedniu i w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tam też wypła 


Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje są zawsze 


srebrem wypłacalne, 


G. ma 
RÓB BOYVEAU LĄFECTEUR. 


Jest to Syrop roslinny czyszczący krew bez 
rtęci (merkurjuszu.) Leczy odziedziczoną o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i ze- 
psutych humorów, jes! bardzo skuteczny w 
skrofulicznych słabuściach, silnych bole. 
ściach w czasie porodu, uporczywych li- 
szajach, wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, 
zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko- 
biet w wieku krytycznego przejścia, na- 
brzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli- 
wych nowych lub zadawnionych bardzo u- 
porczywych. 1027 9—24 

Dostać można w Lwowie w apte- 
Piotra Mikolasche; w Krakowie w apte 
ce p. Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
barankiem“ p. Redyka: w Brodach w aptece 
p. Francosa: w Wiedniu w składach mate- 
rjałów aptecznych pp. Raabe i Roder; w a- 
ptec> p. Szaitera Rzeszowie; w Pradze u 
+. Fr. VSeredky. 


1004 5-24 Jeatto nieocce 


niony środek 
prosty i tari, 
a niezawodry 
przeciw maj - 

uporczy- 
wszym Zk. 
twardze- 
niom, żółci 
zamiułeniu 
żołądka, za. 
paleniu ki 
szek. bole- 
W R 
ið, rzu- 
tom tanli; 
- nym, gośc- 
| = - i eowi  (reu- 
i| de GAUVIN, de PARIS || matyzmowi 
— podagree. 
brakowi regałarności mien!ęcznej w wie- 
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Prawdziwe pigułki Cauyvins konser 
wują się bez uszkodzenia przez czas hardzo 
długi. Wynalazca od niedawna przygotowuj: 
fe umyślnie zastósowane q0 klimatu Polski. 

Dostać można we Lwowie w aptece pr. 
P. Mikolmnscha i Z. Rukera pod Śrebr'ym 
Orlem, w Jirakowie w aptece p. Hedyka. 
w Brodach w ari r I. Franrzasn 
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podaje do publicznej wiadomości, że 


od A. listopada 1867 począwszy stopę 523%, na 4" 


podwyższyła, i 
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Polowe ASYGNATY KASOWE 


z sdniowem wypowiedzenmie:u wydaje i że wszelkie 
jej w obiegu znajdujące się ASWGNATY KASOWE 


1122 3—9? 


od powyższego dnia poczawszy 


po & od 400 iza Sdniowem wypowiedzeniem oprocentowane są. 


Redaktor : odpowiedzialuy Platon Kostecki. 


Druk Kornela Pilleri 


